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Strajk zaczął się w niepomyślnych warunkach i dlatego 
poniósł fiasko 

c y 

P. WOJEWODA JASZCZOŁT, 
djf 1»z urzędowanie w departamencie 

męczeństwa ministerstwa spr. wewn 
*emu następcy p. Janoszynskiemu 

w tych dniach obejmie władzę 
w województwie łódzkiem. 

fi|SKUP SUFRAGAN WARSZAWSKI 
KONAJĄCY. 

ponoszą z Warszawy: 
L t̂an zdrowia biskupa Szczęśniaka, su-
rKana warszawskiego w ostatnich 
| r c l i ulcsł znacznemu pogorszeniu. — 
k 0 ry coraz częściej traci przytomność 
I od 10 dni nie przyjmuje żadnych po­
etów prócz małej ilości płynów. 

DALSZYCH REDUKCYJ W KOR­
PUSIE POLICYJNYM. 

JL̂ arszawa. 10. 8. Wśród policji krąży 
K;°ska, iż minister spraw wewnętrz-
I " Planuje 
L^alsza redukcję oficerów policji, 
J^no w komendzie głównej, jak i w 
randzie wojewódzkiej. Przeszło 
L 400 oficerów policji 
* ? !°by redukcji. 

W dniu dzisiejszym przystąpili do pra-

także urzędnicy Magistratu, 
wobec czego trwające od czwartku bezro­
bocie zostało zupełnie zlikwidowane. Pra-

' ca we wszystkich Instytucjach, które by­
ły objęte strajkiem, odbywa się już 

zupełnie normalnie. 
W województwie mają się zebrać ko­

misje arbitrażowe, które mają uzgodnić 
rozbieżne punkty, co do których osiągnię­
cie porozumienia okazało się niemożliwem 

Nie można oczu zamykać na to, że fias-
co obecnego strajku jest 
poważnym ciosem dla zainteresowanych 

pracowników, 
ale winy tego należy szukać w nieodpo­
wiednio wybranym momencie wystawie­
nia kategorycznych żądań. 

Pracownicy włókienniczy, którzy w 
naszem mieście stanowią 
olbrzymia większość mas pracujących, 
żyli prawie od dwóch lat w warunkach 
bardzo ciężkich, albowiem przeważna ich 
część pracowała tylko dwa lub trzy dni 
w tygodniu, albo też była skazana na 

wegetowanie z zasiłków 
dla bezrobotnych. 

Dopiero przed niedawnym czasem kon­
iunktura w przemyśle włókienniczym ule­
gła pewnej poprawie; niema jednak zupeł­
nej pewności, że to polepszenie długo się 
utrzyma. 

Wobec tego nie jest rzeczą dziwną; że 
bezrobocie dla tych warstw było równo­
znaczne z 

kontynuowaniem beznadziejnej nędzy, 
dwóch ostatnich lat. 

Z tej strony zatem strajkujący nie mo­
gli się spodziewać poparcia. 

Ponieważ zaś związki pracowników 
włókienniczych, jako posiadające najwię­
kszą flość członków mogły poważnie za­
decydować o wyniku strajku. — 

ich niechęć do bezrobocia 
w obecnej chwili pośrednio rozstrzygnęła 
o losach zakończonego wczorai wieczo­
rem strajku. 

Związki zawodowe pracowników Sn-
stytucyj użyteczności publicznej, które 
trzymają rękę na pulsie życia robotnicze­
go, powinny bvlv wiedzieć o tvch nastro­
jach wśród 

Śmierć u progu życia, 
Tragiczne ofiary zdradliwej toni. 

Giełda 
'•"Wszą p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
[-ondyn 44,09 
Nowy-Jork 9,05 
j**ryż 26,93 
Szwajcarja 175,31 

iga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
Prywatnych 9,09 

' * r w s z a p r z e d g . g d a ń s k a . 
^arszawa 56,25 
Zloty 56,90 
Dolar 5,14V2 

Dolar w Łodzi. 
Ł^nfti dewizowe w dnin dzisiejszym 
C*ałv około godziny 12-ei efekty po 
|[» - 8.98. 
V 8 t « l e dolar w żądaniu 9,10 
^ceniu 9 » 0 9 

'Wencla spokojna. Podaż .nał" 

(Od wiasnezo korespondenta). 
Warszawa, 10 sierpnia. Dowiaduje­

my się o nowej ofierze 
rzecznych kąpieli. 

Tern smutniejszy to wypadek, że śmerć 
znalazł w zimnych wodach Bucu w pun­
kcie jego zlania sie z Narwiia młodzieniec 
pełen życia i nadziei. 

Pozostający pod Małkinia na letnisku 
syn przemysłowca warszawskiego. 

Leopolda Piątkowskiego — 19-letni Sła­
womir, kąpiąc się wypłynął na środek rac 
ki i porwany przez wartki prąd wody 

został uniesiony przez fale. 
Wszelkie wysiłki chłopca zmierzające 

do wydostania się na płytsze miejsce po­
zostawały bez skutku. Sławomir począł 
wkrótce tracić sity. Słabe wołania o po­
moc usłyszał podobno jakiś żołnierz 

szkoły lotniczej, bawiący przypadkowo 
w tej miejscowości i 

rzucił sie tonącemu na ratunek. 
1 ten wszakże został porwany nrzez fale "i 
uniesiony z biegiem wody. I jeden i dru­
gi znaleźli śmierć. 

Sławomir Piątkowski był uczniem ó-
smej klasy szkoły średniej i zdołnościanr. 
swemi niejednokrotnie zadziwiał profeso­
rów. 

Ciało jego. znalezione PO kilkugodzin-
nem Doszukiwaniu, przewieź one zostanie 
do Warszawy. 

Dzielny żołnierz porwany silnym prą­
dem został uniesiony prawdopodobnie ku 
ujściu Bugu. gdyż 

na ciało jego nigdzie 
nic natrafiono 

robotników Innych zawodów 
l nie narażać swoich członków na niepo­
trzebną porażkę. 

Jedyny dodatni efekt strajku: pod­
wyżkę na kolejkach dojazdowych można 
było osiągnąć bez bezrobocia ogólnego. 

Należy się spodziewać, że kierownicy 
ruchu zawodowego na przyszłość 

dakładnie zbadają sytuacje 
i rozważą wszystkie ..za i .'.przeciw", za­
nim wezwą członków swoich orsranizacy' 
do chwycenia się broni strajkowej. 
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Anglicy i Holendrzy 
chcą utworzyć polską 

linję okrętową. 
Potrzeba na to pół miljona 

dolarów. 
Warszawa, 10 sierpnia. Rząd polski o* 

trzymał od konsorcjum angielskiego i ho­
lenderskiego propozycję 

utworzenia polskiej linji żeglugi. 
Linja miałaby się składać z 4 statków 

o pojemności 3 tysięcy tonn każdy. Kosz­
ta zorganizowania i uruchomienia linji ma 
ją wynosić około 

pół miljona dolarów. 
Z tego kapitał zagraniczny pokryłby 

40 procent. 

Japońskie linje okrętowe. 
Warszawa, 10 sierpnia. — Japońskie 

Jinje okrętowe zamierzają jeszcze w roku 
bieżącym 
przedłużyć swoje dotychczasowe linje 

morskie 
do Gdańska. Dotychczas kończyły się o-
ne na Hamburgu. 

ze 

POWRÓT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 
(Od wiasnezo korespondenta). 

Warszawa. 10 sierpnia. Dziisiaj o go 
dżinie 4.30 wrócił do Warszawy z uro­
czystości obcliodu ..Marszu Kadrówki" w 
Kielcach, p. marszałek Piłsudski wraz z 
żoną. 

i 
W ręce złoczyńców wpadło 2.700 złotych 

Dzisiejszej nocy do monopolu spirytu­
sowego przy ulicy Rokicińskiej. gdzie od­
bywa się od dłuższego czasu remont, 

włamało sie czterech nieznanych 
złoczyńców, 

którzy przystąpili do rozprucia kasy o-
gniotrwałei, spodziewając sie znaleźć w 
niei większa sume pieniędzy. 

Po odsunięciu kasy od ściany i 
wywierceniu otworu od tyłu. 

zapuścili 5. zw. ..raka" i wyc id i w ścianę 

duży otwór, przez który reka 
wydobyli kasetkę. 

Z rozbitej kasetki 
zrabowali 2.700 złotych. 

poczem miespostrzeżeni przez nikogo, 
zbiegli nrzez niski płot. okalający posesję 
monopolu. 

W związku z włamaniem policja are­
sztowała obu dozorców monopolu, którzy 
nikogo nie widzieli i nic nie słyszeli". 

POGODA NAD POLSK1EM MORZEM 
Z Gdyni donoszą: 
Od kilku dni zapanowała na wybrze^ 

żu piękna pogoda, co spowodowało przy 
jazd licznych kuracjuszów i miłośników 
wybrzeża. Ruch letników w Sopotach mi­
mo to bardzo mały. 

D A R . 
P. Antoni Pasiewfcz. Stodolniana 6, o-

Tiarował otrzymaną przez córeczkę Iren-
ke nagrodę w postaci 5 kg. maki pszermei 
na Dom Sierót Żołnierskich w Łodzi. 
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fcłA W Rosji zwyciężą 
którzy będą mieli chłopa 
Sprzeczności miedzy życiem, a nierealną doktryna 

prędzej czy później, obalą bolszewizm. 

za sobą. 

W powodzi fantastycznych wieści, któ 
re nadchodzą z Bolszewji, trudno się zo­
rientować, a jeszcze trudniej je spraw­
dzić. 

Jedno zdaje się być tylko pewnem, że 
fw Rosji istotnie przejawia się 

gwałtowny ferment wewnętrzny, 
którego istnienie rządzące czynniki stara 
ją się zatuszować 1 zataić, ale napróżno. 

Przyczyny tego fermentu są znane. 
Ludzie, którzy „dyktaturę proletarja-

!tu" zaprowadzili w Rosji, doktrynerzy ko 
muntetycznego przewrotu, przekonali się, 
że 

doktrynami nie ujarzmi się życia. 
Życie zmusza do kompromisu, do liczenia 
się z realnymi warunkami. A gdy się rzą 
dzi państwem, trzeba troszczyć się o zaspo 
kojenle jego potrzeb, dbać o jego interesy. 

Nadzieja rozpalenia rewolucji komuni­
stycznej w całym świecie, 

okazała się mrzonką. 
Że w samej Rosji rewolucja zwyciężyła i 
jej krwawi sprawcy utrzymują się przy 
władzy już blisko od 9 lat, to przypisać na 
leży nietylko praktykowanemu terorowi, 
ale przedewszystkfem faktowi, że wielo­
milionowe 
masy chłopstwa poparty bolszewików. 
Ale bynajmniej nie w imię ideologji bolsze 
wkkiej. lecz w 

imię głodu ziemi. 
Chłop pożądał ziemi i zagrabił ja. — l 
•przyjął Sowietom, ponieważ 

sankcjonowały te grabież. 
Ale chłop, który wszędzie 1 zawsze 

Jest w gruncie rzeczy konserwatysta i 
obrońca zasady Indywidualnej własności, 
nasycony ziemią, o bolszewiżmle nie chce 
słyszeć. Chłop chce żyć 1 

być panem na swoim kawałku izieml; 
komunistyczne ideały są mu zgoła obce. 

Przywódcy sowieccy zdają sobie spra 
wę z ważności problematu chłopskiego i 
stosunek do chłopa, kontakt robotnika-
proletarjusza z.chłopem jest przedmiotem 
ich rozważań. Stąd owe hasło niedawno 
rzucone: 

„Twarzą ku ws i ! " 
Ale fok 

pogodzić komimłzrn z prawem Indywidu­
alnej własności ziemi, 

którego chłop jest i będzie zdecydowanym 
obrońcą? • 

Jest to problemat nferozwiązalny — 
bolszewicy'radzą sobie dziś tak, że nie ty 
kają w praktyce prawa własności ziemi i 

unikają drażnienia chłopa. 
W źycht gospodarczem doktryna bol­

sze wtemu 
okazała się rychło katastrofalna. 

Już Lenm zmiarkował, że radykalny kole 
krywizm nie da się przeprowadzić — i 
stąd wiedzie się „Nep", „nowaja ekonomi 
czeska pofflyka". Robotnicy zostali uję­
ci w karby, strajkować nie womo, w fa­
brykach przywrócono prawa inżynierów, 
handel prywatny w pewnych granicach 
musiał być dozwolony. W doktrynie bol-
szewitemu 

dokonał się wyłom. 
Realne życie zmusiło więc bolszewi­

ków do zasadniczych ustępstw 1 przeobra 
żeń. Skrajnym dok+rynerom jednak, któ­
rzy nie przestają myśleć o propagandzie 
przewrotu w świecie, bardzo 
nie w smak Ida te kompromisy z Żydem. 
Pr&yohodzi tedy do ostrych tarć między 
poszczególnymi kierunkami bolszewlzmu. 
przyczem osobiste ambicje i antagonizmy 
odgrywają doniosłą rolę. 

Jak wiadomo, rozróżniać można Sziiś 
w Rosja trzy obozy bolszewickie: Cen­
trum z Stalinem na ozele, tworzy więk­
szość rządzącą i przedstawia na we­
wnątrz i zewnątrz kierunek ..umiarkowa­
ny" (jeżeli wogóte można mówić o umiar­
kowaniu w boiszewriźrnie!) i liczący się 
po trosze z wymogami życia. 

Na lewo stoi grupa Zinowfiewa-Apfel-
bauma. bardzo Tadykalna, która wobec 
chłopa chce stosować ostre środki repre­
sji, aby go przerobić na komunistę i pra­
gnie zarazem prowadzić jak naienerglcz-
niejNzą propagandę rewolucji w świecie. 

Na prawo stoi Trocki-Bronstew, który 
przedstawia 

partie sowieckiej inteligencji. 

mieszaninę fanatycznego doktrynerstwa 
z prakrycznem stosowaniem sie do życio­
wych warunków. Ma za soba część 
czerwonej armii. 

Tarcia wewnętrzne i fermenty nic u-
staja — 

I nie ustana, bo ustać nie moga. 
Sprzeczności miedzy zwiem a utopijną 
doktryną z jednej strony, ambicje osobiste 
i apetyty z drugie! strony — przy braku 
autorytetu, któryby miał posłuch u wszy­
stkich — działają stale i sprawiają, że 

wielcy i mali przywódcy przeefw sobe 
intrygują i szpiegują sie wzaiem. 

podejrzewają 1 oskarżała sie™ 
Ferment trwa — i trwać musi' i będzie 

się zwiększał. 
Co się z niego wyłoni 1 kiedy? 

Któż waży sie prorokować? Może wy­
buch jest bliski, może nastąpi PO latach. 
Zwycięży w Rosji fen, kto będzie miał, 
chlOpa za sobą. 
ny i bezwładny. 

Chłop dziś jeszcze bieT-

rozpoczął sio IKS przeciw iłoilim jpiiiom. 

Tajemnica ludzkiego 
serca — rozwiązana! 

Potas źródłem energji 
organizmu ludzkiego. 

Profesor uniwersytetu w Utrechcie, & 
H. Zwaardemaker po długich badanlad 
nad organizmem zwierząt odkrył wretf 
cie przyczyny bicia ludzkiego serca 

Według teorji dr. Zwaardemakcra d* 
lo łódzkie zawiera 660 trylionów atomó* 
potasu, z których na sekundę eksportw 
około 80 tysięcy. 

Eksplozje wytwarzają oczywiście zn* 
czną ilość energii. Równocześnie potas r« 
kładą się i wydziela promienie t. zw. hs* 

Energja, wytworzona przez eksplow 
pobudzana przez promienie beta powód' 
je właśnie rytmiczny skurcz serca, W* 
nazywamy biciem. 

Odkrycia prof. Zwaardemakera 
wielką zdobyczą naukową I otwieraj* * 
we drogi przed medycyną. 
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Z Wilna donoszą: 
W dniu dzisiejszym w sadzie okręgo­

wym rozpoczął sie 
proces przeciwko 33 Białorusinom, 

którym akt oskarżenia zarzuca^, iż w roku 
1924 i 1925 wzięli czynny udział w zawią­
zywaniu na terenie województwa nowo-
gródzkieg spisku, mającego na celu usu­
nięcie na tym terenie rządu polskiego i 
chcieli sdę targnąć na całość terytorium 
polskiego 

przez oderwanie od Polski części 
terytorium. 

Weszli oni w bezpośredni kontakt z 
władzami Q. U. P. w Mińsku, gdzie czę­
sto bywali dla zawierania pisemnych n-
mow. które realizowali na terenie pol­
skim przez 

formowanie oddziałów dywersyjnych 

i powstańczych z miejscowej ludności'. 
Organizacje napadały na pociągi, poste­
runki policfl, miasteczka, dwory i poje­
dyncze osoby. Po zatem 

gromadzili zapasy broni, 
w celu zaopatrzenia na przyszłość zorga­
nizowanych odldziałów powstańczych lu­
dności miiejscowej. Przestępstwa te prze 
widziane sa w art. 102 K. K. cześć I i I I . 

Skład sadu stanowią: prezes Owsia-
nik. sędziowie Wyszyński i Jacewicz. 0 -
skarża prokurator Koberski, Świadków 
ze strony oskarżenia 

powołano 48. ze strony obrony 
przeszło 100. 

Najważniejszym i oskarżonych łesf Ma­
kowski', Szaitabo | Jedna kobieta. Irena 
Wojtowicz. 

Popisy okrucieństwa. 
W jednej z miejscowych, resta* 

odbywa sie w nocy dla uciechy v$s\ 
nych gości karmienie węża żywami 
likami. Waż w oczach publiczności la 
najpierw kości królikowi, a następni6 ' I 
pożera. Ton niesmaczny POPIS o k r t * ^ ^ n ? k ° d c z a s i 

stwa zupełnie sie nie nadatje do sj 
tycznego skądinąd łokału i apodas 
się należy, że się więcej nte oowttón 

Jedwabna pończc CUKIERNI spódniczkai 
^ y w triumfalnyr 

ś w l 
chczas jeszcze v. 

INI warstw społeczr 
stempel I 

N atrybutem lekko, 
a powinnaby ze 

raczone środki nab 
Jedynie rzeczy p 

Od wielu lat ludzi 
^ Patrzą na młodt 
'"sprzedawczynie i 
na chleb 

• noszą jedwabtn 
•tedawno miał miej 
*» Inżyniera została 
Janie kokainy l i tyl 
1 ubierała w jedwi 
Oobroć jedwabnej i 
"a tę nieprzychylni 
fiebrzysty połysk, i 
zamężną potępić. 

Polacy nie powinni wyjeżdżać do Meksyku, 
Przykre doświadczenia emigrantów. 

Gdańsk, 10. 8. Kilku polskich kupców 
i inżynierów, zmuszonych przez kryzys 
gospodarczy do zlikwidowania swych 
przedsiębiorstw w Gdańsku, 
wyemigrowało przed kilku tygodniami 
do Meksyku na podstawie zapewnień tu­
tejszego konsula meksykańskiego, że w 
Meksyku jest 

ogromny brak sit fachowych 
1 że każdy fachowiec znajdzie w kraju 
tym natychmiast pracę. 

Z listów, które otrzymały rodziny tych 
emkrrantów w tych dniach, wynika, że 
emigranci wogóle, a Polacy w szczegól­
ności w Meksyku nie mają 
najmniejszych widoków na znalezienie 

Im dworze pien* 
się pojawiły, g 

ł * ie otrzymali Je 
M Włochów i jedy 

w galowe dni, lu 

ponieważ panuje w tym kraju zupełnymi MiY,.!'"!'7"'-
stój gospodarczy ! ponieważ M e f c s y ł J ^ , K v b °w lem h 
czycy, Jeżeli nawet jakaś posada się «JT u " "<'< ''nitach r< 
ni. angażują przedewszysncem siły ""i sianych i ba wełni 

Wobec fcgo nalety ostrzedz • A J " ^ d a™[ 
kici! Polaków, chcących z Polski an«jL, U f > ^ynrawy ślnl 
wać, by nie brali w rachubę wyjasdfl V • 
Meksyku, ponieważ naraziliby się jećył^'6by zresztą dziś t 
na niepotrzebne koszta. JL,NE

 r o r>!enie pończo 
Korzystne wiadomości o dobrem P*jp Daszyn, kiedy rob 

żeniu gospodaTCzem państw sro<ft<{JI prawie nic nl# 
Ameryki rozpuszczają, zdaniem pols^ij,:,, , • . 
emigrantów— J«v I" " a w c t b 

konsulowle tych państw w Interesie C ' ™ 0 ' niezg, 
Okrętowych. PD<1 

w bezludnych pus 
Jnrost z grzbietu ba 
ku. 

e można zaprzecz 

;Ochy! To też dzi 

W r a ż e n i a ze s to l i cy Sowietowi 
Brud i niechlujstwo uderza na każdym kroku. 

Fryzura „a Ba garcon" niema w Moskwie miru. 
Gdy po dłuższej nieobecności przyjeż­

dżamy do Moskwy i stwierdzamy, że jest 
ona 

bardziej zaniedbana, 
niż przed kilku miesiącami, kiedy widzi­
my, że kosze na śmiecie świecą pustkami, 
a ulice pełne są różnych odpadków papie­
rów, że dorożkarze są 
niemożliwie wprost brudni 1 niechlujni, 
a ulice 

tygodniami nie zamiatane, 
to wszystko to przypisać musimy słabej 
woli, ogólnemu letargowi i brakowi owe­
go entuzjazmu, który niedawno jeszcze 
cudów dokonywał w państwie Sowietów. 

Istotnie Moskwa jest dzisiaj pod wzglę 
dem swego wyglądu zewnętrznego 

daleko mniej sympatyczna, 
niż przed 2 jeszcze laty. Wówczas wszy­
stko remontowano i doprowadzano do po­
rządku w tempie dość intensywnem. 

Dziś tempo to jest znacznie powolniej­
sze, niekiedy nawet śmiesznie powolne, 
jeśli uwzględnić, że prace nad remontem 
niektórych budynków ciągną się 

już z górą trzy lata. 
Podobne zjawiska obserwować można 

we wszystkich bodaj dziedzinach życia 
państwowego i społecznego. Stagnacja? 
Wstręt do pracy? Niedbalstwo? 

„Nowa polityka ekonomiczna" ujaw­
nia się również w zewnętrznym wyglą­
dzie obywateli rosyjskich. I ten, kto nie 
hołduje przesadnej elegancji zachodnio -
europejskiej, przyznać musi, iż 
niedostateczna orodukcja wyrobów włó­

kienniczych 
w Rosji staje się wprost katastrofalną. Po­
rządnie ubrany człowiek na ulicach Mo­
skwy jest zjawiskiem nad wyraz rząd­
kiem. Ładne i dobrze skrojone ubranie u-
chodzi tu stale jeszcze za cechę „nepmań-
stwa" i „burżuazyjnych skłonności". 

Bardzo dobra jest obecnie w Moskwie 
miejska komunikacja. Tramwaje 

jeżdżą dość szybko 
i we wszystkich kierunkach. Prócz tego 
kursują w Moskwie autobusy, które łączą 
centrum miasta z przedmieściami i miej­
scowościami podmiejskiemi. Zwiększyła 
się również ilość taksówek. Komunikacja 
miejska jest w Moskwie bczwątplenia zna 
cznie lepsza, niż w wielu miastach euro­
pejskich, co przez wzgląd na rozległość 
stolicy rosyjskiej posiada bardzo doniosłe 
znaczenie. 

Kontrola w tramwajach i autobusach 
jest bardzo dokładna, a podlega jej tak per 
sonel, jak i publiczność. Ciekawem jest; iż 
kontrolerami w autobusach moskiewskich 

są kobiety (przeważnie młode), 
które urząd swój sprawują z wielka po­
wagą i z nie mniejszym wdziękiem. Kary 
dla t. zw. ..ślepych pasażerów" są bardzo 
wysokie, dzięki czemu bardzo rzadko się 
zdarza, by ktokolwiek jechał „na gapę". 

Pod jednym jeszcze względem Mo­
skwa się ostatnio zmieniła: 
z mody wyszło wspólne kąpanie się męż-

czyzn 
i kobiet bez kostiumów kąpielowych. 

Tu i tam można jeszcze spostrzec na 
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& F M S „plaży" moskiewskiej 
nagą kobietę, 

naogół jednak z „przywileju" tego kj! 
stają prawie wyłącznie mężczyźni.^ 
jurny kąpielowe nadobnych Rosjan** 
bardzo skromne i prymitywne, co P 
duje, iż obywatelki stolicy sowieckie) 
czas kąpieli częstokroć robią 

wrażenie baryłki , 
i żywo przypominają znaną figurę i P1 

tów reklamowych fabryki opon sarttfj 
dowych Michelin. Zdaje się, Iż s o ^ 
przemysł zmuszony będzie wkrótce 
Stąpić do zorganizowania nowej $ 
przemysłu włókienniczego: do vrft 
trykotowych kostjumów kąplelowy c 

A ,A° ! i c / yL Z l k , f ! y
 C z e . S l f a U n d f ' ^ 0 ^ e n i a mówki " J 

dzlć należy, iż kobiety rosyjskie P°° FnieczPłteiA w « 
względem 

nic idą „z duchem czasu 
Podczas epidemji tyfusu w pierw* 

latach rewolucji spotkać można bf l 
ulicach Moskwy wiele kobiet z k r " 
włosami. Dziś rzecz się ma zgoła ina' 
fryzur „a la garcon" jest w Moskwo 

dzo mało. 
Kobiety sowieckie nie widzą, J 

*w Sawwicz Turm 
fctel posiadający ki 

|l>otcżną łysinę, gral 
«ciela w winta. Po 

e " , gdy go aż po 
sobie nagle, że 

nie pił wódki. Wst; 
P>lika, przemknął i 
łezki do bufetu. Tu 
stafy butelki i karafk 
î aś wśród innych . 
£ię od cebulki i pietr 
<lo połowy iuż zjed: 
"icz nalał sobie kieli 
trzu palcami, jakbj 

'Męczeńską. 
śledzia i... Ale wś: 

< f y się słyszeć głosy 
, Zgoda, zgoda... — 
yWos kobiecy. Tyli 

ropie Zachodniej tak modne. Nic 

Moia żona — rozpc 
~~ Z kimże to oua i 
Kiedy zechcesz, dr 

odpowiedział za zdaje, zupełnie, że krótkie włosy sa v J f c , „ v a i f n v i e d

I 5 l i 

rnn iR Zachodniei tak modne. Nic l(Cli,JnY bas. D? i 
dziwnego, gdyż nie mają one z EuroPJl r,° całusienki dzień 
chodnią żadnego kontaktu. Być n l 0 * J o J n Diegtiarew! — j 
i pod tym względem nastąpi zmian*jij v Po basie jednego z 
dy cena paszportu zagranicznego* *jL ^ 
obecnie kosztuje 300 rubli, zostanie ^ , ' a k , juTro jestem za 
na. I — Jeśli chcesz, 

fiś nie; 



i ludzkiego 
}z wiązana! 
i łem energji 
i ludzkiego. 
>ytetu w Utrechcie* 
po długich badanlact 
rierząt odkrył wretf 
ludzkiego serca. 

. Zwaardemakcra d* 
560 trylionów atontf* 
ta sekundę eksportnj 

Nr. 1 8 s 
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J e d w a b n a p o ń c z o s z k a 
Zanik dawnych uprzedzeń do ozdoby kobiece; nóżki. 

irzają oczywiście fl* 
ównocześnie potas rtJ 
promienie t. zw. b*n 

•zona przez eksplo$ 
omienie beta powód* 
y skurcz serca, W** 

Zwaardemakerł * 
ukową I otwieraj* 
iycyną. 

Jedwabna pończocha, która wraz z 
pkiemi spódniczkami 
l̂ y w triumfalnym pochodzie przez 

świat, 
f*ychczas jeszcze w wyobraźni niektó-
I ch warstw społecznych nosi 

stempel luksusu 
| p atrybutem lekkomyślności u kobiety, 
P ra powinnaby ze względu na swe o-
Pniczone środki nabywać 

ledynle rzeczy proste I trwałe, 
.ud wielu lat ludzie nieprzyjaznem o-
r R l Patrzą na młode dziewczęta, które 
P° sprzedawczynie i urzędniczki zarabia 
""a chleb 

boty pończochy są ciepłe i trwałe, ale nie 
uwydatniają 

piękna nóżki kobiecej, 
którą natomiast zniekształcają do tego 

stopnia, że niema kobiety, choć cokolwiek 
o modę i estetykę dbającej, któraby się od 
ważyła dziś w takich pończochach wyjść 
na ulicę. 

Aniołek. 

ruclertstw* 
jscowycłi restaurafł 

dla uciechy 
ie węża żywemi 
ach publłczności l 
ikowł. a następni* f 
aczny popis okruc^ 
ile nadaje do syi"q 
hokaJu t BcodBi*' 
ięcej me powtórzy 

•cy. 
tym kraju zupełny^] 
ponieważ Meksj 
Jakaś posada się 
ewsiyżtkem stfy 

ety ostrzedz . 
:ych z Polski crnl* 
r rachubę wyjaflM 
naraziliby się jedr 

zta. 
mości o dobrem 
i państw środko* 
da, zdaniem pols» 

noszą jedwabne pończochy, 
wno miał miejsce fakt, że pewna 

.Inżyniera została posądzoną o prze­
dn ie kokainy l i tylko dlatego, że swe 
r»i ubierała w jedwabny produkt, 
"obróć jedwabnej pończochy nie wpły 
•i* tę nieprzychylną ocenę. Wystarczy 
Srebrzysty połysk, by kobietę, o ile nie 
[zamężną potępić, 

iednak od czasu gdy na pewnym 
Jtoskim dworze pierwsze jedwabne poń-

v s i t-' P° - ' a w i ' y . francuscy Lud-
MM i C o t r z y m a l i i e w honorowym da-

Włochów i jedynie wybitne osobi-
w galowe dni, lub bogata, więc roz-

y Publiczność, Je nosiła warunki zmie 
?ic bardzo. 

czasy 

ństw w 
owych. 

interesie 

etótfi 

["inęły bowiem bezpowrotnie 
: i ,ych na drutach robionych 
sianych 1 bawełnianych pończoch, 
'* stanowiły dawniej nieodłączny do-
» do wyprawy ślubnej każdego dziew 

toby zresztą dziś tracił drogi czas na 
f i e robienie pończoch w epoce tkac-

Uiaszyn, kiedy robota pary pończoch 
prawie nic nie kosztuje, 

•IJając już nawet kwestję estetyki — 
Wiadomo, jak niezgrabnie i ordynarnie 
żądają na nodze takie domowej roboty 
^ochy! To też dziś możliwe są one 
j° w bezludnych pustyniach, gdzie weł 

Tost z grzbietu baranów idzie do u-

Sprzątaczka: (do nowej biuralistki) — Pani pewnie nie wie o którel 
godzinie w naszem biurze rozpoczyna się praca? 

B i u r a l i s t k a : — Może dla innych wcześniej, lecz dla mnie 
się dopiero po zamknięciu biura. zaczyna 

Przykład oszczędności. 
Król Albert na motocyklu. 

Nic można zaprzeczyć, że ręcznej ro-

Król Albert belgijski, pragnąc dać 
przykład oszczędności, używa obecnie 
często, zamiast samochodu — motocykla, 
odbywając na nim wędrówki samotne z 
zamku swego do Brukseli i odwrotnie. 

W tych dniach — opowiada ,New 
York Herald" — król wracał w ten spo­
sób z Brukseli do swego zamku Ciergrwn. 
gdy na drodze 

zatrzymali go dwaj żandarmi. 
żądając okazania świadectwa z opłary 
nowego podatku, nałożonego na motocy­
kle. 

Kroi spełnił to żądanie i podał ża ldar-
mom zaświadczenie, które miał w k e -
szeni. 

Można sobie wyobrazić 
twarze żandarmów 

na widok wypisanych na zaświadczeniu 
słów: ..Albert, król belgijski". 

Obaj stróże bezpieczeństwa wypro­
stowali sie po wojskowemu i. salutując, 
zwrócili zaświadczenie królowi. ktłóry 
dosiadłszy motocykla, ruszył w dalszą 
drogę. 

Bezpośrednim następcą w ręku robio­
nej pończochy była właściwie pończocha 
fil d'ecosse, 

zbliżona subtelnością do jedwabnej, 
stosunkowo dość mocna i tańsza, jeśli cho 
dzi o jedwabną pończochę z prawdziwego 
jedwabiu. Dziś bowiem przemysł pończo­
szniczy posunął się tak daleko, że więk­
szość fabryk wyrabia produkt ten 

z Jedwabiu sztucznego. 
Takie pończochy ustępują czysto Jed­

wabnym co do delikatności, co do mocy 
jednak prawie że im dorównują i dlatego 
dziś jedwabna pończocha 

nie jest już przedmiotem zbytku 
i noszenie jej dobrej sławy kobiety nie 
podkopuje. 

Na głuchej prowincji są jeszcze pra­
wdopodobnie zaściankowi ludzie nie mają 
cy pojęcia o tej zmianie stosunków na ryn 
ku pończoszniczym i kobiety noszą weł­
niane lub bawełniane pończochy 

własnej roboty 

nie wiedząc o tem, że sam materjał ko­
sztuje drożej niż para nowych pończoch 
ze sztucznego jedwabiu. 

Zresztą nie umiałyby się nawet obcho 
dzić z taką 

pajęczynowa tkaniną, 
wymagającą zarówno przy wkładaniu i 
zdejmowaniu jak 1 praniu delikatnego uję cła. 

Trwa to zwykle tak długo, aż dora­
stające córki przywiozą z miasta do do­
mu 

mlerwsza oare Jedwabnych DOńczoch, 
ponieważ do oddawania rozpowszechnio-
nei i wcale niedrogiej sukienki ..iumper" 
inne pończochy zgoła nie pasują. 

Rodzice są narazie zdumieni. reaguj?\ 
nawet nieraz rękoczynami, gdy ujrzą po 
raz pierwszy córkę w jedwabnych poń­
czochach; w końcu rozumieją jednak że 
młoda dziewczyna musi iść z prądem 
czasu i oto Jedwabna pończocha 

zdobywa sobie prawo obywatelstwa 
i w zaścianku. 

Dziś stanowczo nic ma sensu zaliczać 
ją do przedmiotów zbytku — jest ona tn-
niem i wysoce upiększającem ubranieir 
nóżki kobiecej. Wcałe też dziwić się nie 
należy, że żadna kobieta o subtelnym 
smaku jej się nie wyrzeknie: J. Saw. 
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e w Sawwicz Turmanow, przeciętny 
"atei posiadający kapltalik, młodą żo 
Potężną łysinę, grał na imieninach u 
"cielą w winta. Po pewnej, znacznej 

! j e " . gdy go aż pot oblał, przypo-
' sobie nagle, że już dość da­
lie pił wódki. Wstawszy od zielone 

*plika. przemknął się przez małe 
'fczki do bufetu. Tu na okrągłym sto 
Stały butelki i karafki z wódką... Koło 
2aś wśród innych przekąsek, ziele­
nię od cebulki i pietruszki, leżał na ta wania nowet K-J»J ,~ y 1 i " v " " - " ' , i i i lcttji na m 

dn w v ł h ? ° P°*>wy iuż .zjedzony śledź. Lew 
c l 4 u ' C z nalał sobie kielis-- 1 

cł\\'łv r z " Palcami, jakby 
tury czesania, śni­
ęty rosyjskie P 

uchem czasu". 

ICZ,CKU. uu " A Ł ? 1 0 2 n a , a f S O D i e kieliszek, poruszał w 
ów kąpielowa «ttrzu palcami, jakby zabierając się 

}d <fi koszenia mówki, wypił i przybrał 
•Męczeńską, potem dzióbnął widel-

* śledzia i... Ale wśród tego za ścia-

i tyfusu w pierWJ» Zgoda, zgoda... — śmiało przema-
>otkać można ™JLV<K kobiecy. Tylko kiedy to ma 
ele kobiet z krWJf 
; się ma zgoła iij £ Moia z na — rozpoznał Lew Saw-
• jest w Moskw r z k i m ź e t n Q n a r o z m a w i a ? 

kterie widza, J J | l ć r ° S * przyjaci 

rótkie włosy 
k modne. . 
mają one z EuroP* 

sv"sa ̂ ItaT odpowiedział za ścianą niski. 
Nic Zr<lfe)j2ny

 ^ a s ' ^ z ' ^ niezupełnie dogod-
EuroP*x r ° c a ' ^ i s ' e " k ' dzień jestem zajęty... 

Być m^l j .^ 0
 Diegtiarew! — rozpoznał Tur-

n nastąpi zmia«l3jXv
 P° h a s i e Jednego ze swych przyja 

iZrnhif"zostanie ^ł.Tak'. juifro jestem zajęty — ciągnął 

jutro coś... Tyiko trzebaby nam uporząd­
kować naszą korespondencję. Pocztą wy 
syłać niezupełnie bezpiecznie. 

— Więc jakże zrobimy? 
Otóż, mateńko, taki fortel wymyśliłem. 

Jutro punktualnie o szóstej wieczorem, po 
wracając z kantoru, będę przechodził 
przez ogród miejski, gdzie mam się wi ­
dzieć z nadzorcą. Więc oto ty. duszko mo 
ja. postaraj się koniecznie na godzinę szó­
stą, nie później, włożyć karteczkę do te} 
marmurowej urny, która wiesz, stoi na le 
wo od altanki, obrośnętej winem... 

— Wiem, wiem!... 
— Będzie to f poetycznie i tajemniczo 

i nowe... Nie dowie się ani twój brzuchacz 
ani moja prawowierna. Rozumiesz? 

Lew Sawwicz wypi ł jeszcze jeden kie 
liszek i powróci? do zielonego stolika. 

— Jaka to jednak kanalia z tego Dieg-
tiarewa! — myślał, zapisując przegraną 
Kiedy spotykamy się na ulicy, udaje takie 
go lubego przyjaciela, zęby szczerzy i kle 
nie no brzuchu, a Teraz, proszę ja kogo, ja 
kie kule mf odlewa! W oczy przyjacielem 
mieni się, a poza oczami tom ja u niego 
1 indyk i brzuchacz... 

Przv kolacji nie mógł patrzeć obojęt­
nie na fizjognomję Diegtiarewa, a ten, jak 
by umyślnie natrętnie zasypywał go zapy 
łaniami: czy wygrał? Czemu jest raki 
smętny? i t. d. 

Powróciwszy do domu Lew Sawwicz 
czul sie ooirvtow*anym •'. niezadowolo­
nym, jakby zjadł na kolacje nie cielęcinę, 
a starv kalosz. Być może. że zapanował­
by nad sobą i zapomniał, ale paplanina 
żony. jej uśmiechy co sekunda przypomi­

nały mu o indyku, gęsi. brzuchaczu... 
— Po gębie bv go. nikczemnika wy-

Trzaskać... — myślał. — Zelżyć tro publi­
cznie. 

I rozmyślał, że dobrzeby było wykraść 
list żony z urny wcześniej, a na ieeo miej­
sce podłożyć jakieś zjadliwe wierszyk? z 
podpisem „Twoja Akuika". albo coś w 
tym rodzaju. 

Długo ohodził Turmanow po sypialń' 
i osładzał sobie urazę podobneuii marze­
niami. Nagle przystanął j uderzył sie dło 
nią w czoło. 

— Znalazłem, brawo! — zawołał i aż 
sie rozpromienił z ukontentowania. — To 
będzie doskonale! Doskonale!t 

Ody już małżonka zasnęła, zasiadł 
przy biurku i po długim namyśle, znie­
kształcając charakter swego pisma i wy­
myślając błędy gramatyczne, napisał, co 
następuje: 

..Do kupca Dirlinowa. Łaskawy Pa­
nie! Jeśli na szusta godzinę wieczór dzi­
siejszego dnia dwónastego wżeśnia do 
marmorowej wazv co iest w miastowym 
ogrodzie na lewo od winowej altany, nie 
będzie złożone przez pana dwieście rubli, 
to pan będzie zabity i pański galanteryjny 
sklep wyleci w powietrze". 

Napisawszy taki liist Lew Sawwicz, 
aż podskoczył z zachwytu. 

— Dobrze pomyślane, co? — mruczał 
zacierając ręce. — przepysznie! Lepszej 
zemsty sam szatan nie wymyśl i ! Natu­
ralnie, kupczysko stchórzy i zaraz donie­
sie poUcii. a policja zaczai sie orzed szó­
stą w krzakach i capłan jego. kochanka, 
gdy po list sięgnie!... Toż to stchórzy! 

Dopóki się sprawa nie wyjaśni, to zdaż$ 
kanalia1, nacierpieć się i nasiedzieć... Bra­
wo! Lew Sawwicz nalepił markę na !'St 
! sam odniósł go do skrzynki pocztowe-. 

O godzinie szóstej nie wvt r?wnał ' po­
biegł do ogrodu miejskiego. abv sie na­
ocznie nacieszyć rozpaczliwem położe­
niem wroga. 

Doszedłszy do okrytej winem altanki, 
siadł pod krzakiem i wSepiwszy pożądli­
wie oczy w urnę wyczekiwał. Niecier­
pliwość jego nie miała granic. 

Punktualnie o szóstej ukazał sie Dieg­
tiarew. 

..Oto zaraz poznasz indyka i Sobakie-
wacza!" Cieszył się myślą cudzego nie­
szczęścia Turmanow, — .Poczekaj!" 

Diegtiarew zbliży? się do urny i leni-
wie wsunął do jej wnętrza reke... Lew 
Sawwicz powstał i wlepił w nie^o wzrok. 
Młody człowiek wyciągną! z urny nie­
wielki pakiecik. obejrzał go ze wszyst­
kich stron •: wzruszył ramionami, nastę 
pnie odpieczętował go podeirziiwiie. zno­
wu wzruszył ramionami i wyraził na 
swej twarzy najwyższe zdziwienie: w pa-
kieoku znajdowały się dwa tęczowe ban­
knoty! 

Długo oglądał Diegtiarew fc rapierki, 
Koniec końcem nie przestając wteruszać 
ramionami, wsunął banknoty dn kies zer! 
i wymówił : ..Merci". Nieszczęśliwy Lew 
Sawwicz. słyszał to .merci". Przez cały 
wieczór potem stał naprzeciwko sklepu 
Dulinowa. groził pięściami szyldowi i mru 
cza! z oburzeniem: 

— Tchórz! Na pogardę zasługując? 
wieloryb ; syn wielorybi1! Tchórz! Żaląc 
brzuchaty!... 
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Trująca pomadka do ust. 
Potworna zbrodnia zazdrosnej przyjaciółki. 

Kr. W 

Pani Henryka Napiere, 23-letnia roz­
wódka z Sabie D'01onue 

zakochała się na śmierć 
W mężu swej najlepszej przyjaciółki, Lud­
wiku Camier. 

Razem uczęszczali na widowiska, ra­
zem odbywali wspólne wycieczki do Pa­
ryża i w okolicę. 

Ku utrapieniu pani Henryki, p. Camier 
nie zwracał zupełnie uwagi 

na jej wytworne toalety, ani nie zachwy­
cały go prześliczne brylanty i wiele obie­
cujące uśmiechy. 

Za powód swojego nieszczęścia uwa­
żała pani Henryka przyjaciółkę, do której 
zwracały się wszelkie uczucia p. Camier. 

Zawiedziona srodze, postanowiła 
pozbyć się jej. 

Przypadkiem spierzchły usta pani Ca­
mier, a przyjaciółka jej ofiarowała poma­
dę, która w parę godzin skutecznie poma­
ga. 

Istotnie — nazajutrz przyniosła w wy­
twornym słoiku wonną pomadę, którą na­
der troskliwie nasmarowała usta pani Ca­
mier. 

Skntek był piorunujący. 
Już po kwadransie uczuła pani Camier 

dreszcze, a niedługo potem, mimo natych­
miastowej pomocy 

umarła. 
Sprawa ta wydał się podejrzaną. Zba­

dano trującą maść i analiza stwierdziła 
większą ilość arszeniku. Alaść tę sprepa­
rowała pani Napiere przed niedawvm cza 
sem studentka chemji. 

Djai imeiat w bułce. 
Skarb milionowej wartości — za 3® centymów. 

W robotniczej dzielnicy paryskiej Bel-
Ievflle ośmioletni uczeń szkoły gminnej 
Moszek Schwartzmann, spożywając pod­
czas pauzy bułkę za 30 centymów natrafił 
na coś twardego. Poskarżył się nauczy­
cielowi, że „piekarnie dla dodania wagi 

wkładają kamienie do pieczywa". 
Nauczyciel otarłszy kamień, zoriento­

wał się odrazu, że był to djament, 
wagi dwudziestu sześciu karatów 

i wartości mniej więcej 950 tysięcy fran­
ków. 'Jak się kamień ten dostał do bułki 

za 
ani piekarz, ani składnik mąki nie potrafili 
wyjaśnić. 

Młody Moszek stał się więc za cenę 
30 centymów 

prawym właścicielem 
drogocennego djamentu. Według prawa 
francuskiego bowiem kupujący staje się 
bezapelacyjnym właścicielem wszelkich 
skarbów odnalezionych po kupnie, nietyl­
ko w ziemi, ale zarówno w sprzętach, sta­
rych ubraniach i „wszelkich bez ograni­
czeń kryjówkach". . 

o sini!? i i w niw 
Najdawniejsze kanały w naszym kraju. 

Najdawniejszym kanałem spławnym 
test 

kanał Ogińskiego, 
łączący Dniepr z Niemnem za pomocą rzc 
ki Jaslołdy i Szczary. Wykonany on zo­
stał w drugiej połowie wieku XVII I , sta­
raniem i kosztem hetmana Ogińskiego. — 
Długość jego z wyjątkiem jezior Wólka i 
Wyganowickie, przez które przechodzi, 
wynosi 

ogółem 44 wiorsty. 
Kanał bydgoski wybudowany w roku 

1773 — 1774 służy do połączenia rzeki 
Brdy z Notecią, a tym sposobem łączy za 
pośrednlctwiem Wisły, Warty i Odry 
port gdański ze szczecińskim. Przechodzi 
przez jezioro Ilesińskie 1 

ma 25 wiorst długości. 
Konctytucja sejmowa z r. 1775 za­

twierdziła 
plan połączenia Wisły z Dnieprem 

za pomocą kanału, prowadzącego z Pry-
peci przez Pinę do Muchawca i Bugu. Po­
mimo długości 

84 wiorst łatwy był do wykonania 
z powodu równego gruntu i obfitości wo­
dy. Nazwano go królewskim. 

Kanał berezyński, który miał połączyć 
Niemen z Dnieprem 

projektowany już za Zygmunta IIL nie do­
szedł do skutku, pomimo, że Sejm z roku 
1631 zatwierdził już plany. Wykonał je do 
piero rząd rosyjski w latach 1798 — 1805. 

„urżnięty" na uroczystem przyjęciu. 
Do Londynu przyjechał generał Sin-

wen Andrews 
„głównodowodzący" amerykańską pań­

stwową 
antyalkoholiczną prohibicją. 

Generał puszcza się w podróż okrężną 
po Europie, by prosić rządy o współdzia­
łanie. Walka bowiem z winem i whisky 
jest w Ameryce niesłychanie uciążliwa, 
kosztowała już życie dwu i pół tysiąca 

specjalnych celników i 
kilkaset milionów dolarów. 

Generała ugoszczono w londyńskim 
Navy Club'ie, przyczem, jak twierdzi lon­
dyński „Daily Mail", 

dolewano mu tak zręcznie 
przezroczystego gin'u do wody, że groźny 
antyalkoholik wstał od stołu 

zataczając się dosłownie 
i trzymając się ścian. 

Skąpy nawet po śmierci. 
Wstał z trumny, aby się wykłócić o koszta pogrzebu. 

Ucieszyli się spadkobiercy Cesara Fa­
le u, mieszkańca Medjolanu, starego kawa­
lera, znanego ze 

skąpstwa 1 dziwactw, 
na wieść o jego śmierci. 

Rodzina sprawiła sobie żałobne szaty 
i postanowiła mu wyprawić 

wspaniały pogrzeb, 
odoowiadający fortunie, którą pozostawił. 

W chwili, gdy składano zwłoki do trum­
ny, nieboszczyk poruszył się, a po chwili 
usiadł. 

Przerażona służba wraz z domownika­
mi 

uciekła w panicznym przestrachu. 
Jedynie przedsiębiorca pogrzebowy 

przyszedłszy nieco później, nie zoriento­
wał się w sytuacji i wszedł do mieszkania 
nieboszczyka po resztę należnej mu sumy 
za pogrzeb. 

— Kto pan jesteś? — zapytał Faleti. — 
Przedsiębiorca sądząc, że to ktoś z rodzi­
ny, pokazał rachunek. 

— Co? — tyle pieniędzy za mój po­
grzeb? — To zdzierstwo. Oddaj pan pie­
niądze, ponieważ pogrzeb nie odbędzie 
się. 

Przedsiębiorca omal, że nie zemdlał. 
Sprawa oparła się o sąd — gdyż Fa­

leti zaskarżył przedsiębiorcę, motywując 
tem, że nikogo nie uważniał do kupowa­
nia trumny i zamawiania pogrzebu. 

Jubileusz plakatu. 
Cenna relikwia z przed 12 laty. 

»r. 18» 

Trzeciego bieżącego miesiąca upłynę­
ł a we Francji dwunasta 

rocznica ogłoszenia mobilizacji, 
zwiastującej początek wojny światowej. 

W Paryżu na ścianie jednego z domów 
przy ulicy Royale zachował się dziwnym 
zbiegiem okoliczności do dziś dnia 

plakat mobilizacyjny, 

który przez lat dwanaście oszczędziły H 
try, deszcze i ulicznicy paryscy. 

Plakat ten, pożółkły 1 obszarpany 
oszklono, ujęto w ramkę 

i zabezpieczywszy siatką drucianą, 
stawiono na miejscu przypadkowego w 
lezienia jako cenną relikwię I pamiątka 

Krateczki sądowe. 

Cudzym kosztem. 
Ujawnione oszustwa handlarza węglem* 

Nader pożyteczną bczwątpicnia insty­
tucją jest Urząd miar i wag. Gdyby nie in­
tensywna jego działalność, rozmaici kup­
cy i handlarze, a jest ich lcgjon, kokosowe 
by robili interesiki. Zwłaszcza w Łodzi 
sumienność tych panów znajduje się pod 
dużym znakiem zapytania. 

Dzięki funkcjonariuszom Urzędu taki 
pomysławy kupiec operujący wagą fał­
szywą pociągnięty zostaje do odpowie­
dzialności sądowej. Sąd pokoju do spraw 
lichwy daje temu panu nauczkę tak solid­
ną, że mu się raz na zawsze odchciewa 
komblnacyj z wagą. 

WĘGIEL, WĘGIEL! 
W swoim czasie jedna z miejscowych 

firm sprzedaży węgla wpadła na dowcip­
ny pomysł: wysyłała mianowicie na mia­
sto wozy z węglem, prowadzone przez lu­
dzi w specjalnych uniformach; jegomość 
taki chodził po podwórzach i dzwonił, a 
wszystkie gosposie wiedziały już, co ma 
ten dźwięk oznaczać. Zaopatrywały się 
chętnie w „czarne djamenty" u wysłanni­
ków f irmy; właściciele składów węgla, 
słysząc dzwonek, cierpieli srodze, życząc 
funkcjonariuszom firmy nagłej śmierci i 
wogóle wszystkiego złego. 

Wkrótce jednak różne typki zaczęły 
na własną rękę uprawiać handelek węg­
lem rozwożąc go po podwórzach i tak sa­
mo posługując się dzwonkiem. Operowali 
wagami najfałszywszeml w świecie, bio­
rąc natomiast cenę za korzec czy ćwiart­
kę o wiele niższą, niż ktokolwiek Inny. 

Gosposie leciały na tę taniznę, jak mu­
chy na lep nie przymierzając. No i doszło 
do tego, że pomysłowi dzwonkarze umieli 
miast 20 korcy, wpakować... 8 tylko! 

Sprytni są wprost nieprawdopodob­
nie! z takiem skupieniem i powagą będą 
ważyć, że pewien jesteś człowieku, Iż ku­
piłeś 2 korce, a gdy sprawdzisz, okaże się, 
żeś dostał tylko półtora. 

Winny tedy gosposie nasze w tych cięż­
kich czasach bardziej swój grosz szano­
wać 1 z wlelkiem zastrzeżeniem odnosić 
się do dzwonkarzy. 

Niejednokrotnie Urząd miar i wag czy 
nil kwestje oryginalnym tym sprzedaw­
com węgla, kierował sprawy przeciwko 
nim do sądu, ale nie działa to jakoś w spo­
sób pożądany. 

ABY HANDEL SZEDŁ. 
Niejaki Aron Chaskiel B., zamieszkały 

przy ulicy Wschodniej chwycił się rozwo­
żenia węgla. A właściwie to wynajął so­
bie człowieka, od szwagra pożyczył wo-
za i konia i zaczął działać. Najmita - ka­
tolik jeździł po mieście, dzwonił, wychwa* 

lał węgiel i sprzedawał go, posługując 
wagę fałszywą. Sumiennie wywiązff l 
się ze swego zadania ku wielkiemu » 
woleniu pana Chaskla, który asystuj 
przy sprzedaży. Zimą spółce tej poW<* 
ło się świetnie, z nastaniem wiosny * 
res szedł trochę gorzej, no, ale zaws** 
koś tam szło. 

WĘGLE I- . MIŁOŚĆ. 
Trzeba wiedzieć, że pan Aron Chasjl 

pochodzi z małego miasteczka, 
przez czas dłuższy prowadził handel 
białem. Do miasta Łodzi zawitał prz«« J 
kiem. W miasteczku owera nawiążą' 
stosunek miłosny z pewną niewiasta* Jj 
rą później bez skrupułów porzucił 
jednak nie dała za wygraną. Pojecha'* 
niewiernym do Łodzi i zgłosiwszy 
rabina, błagała, iżby dostojnik ducho*J 
wpłynął na Chaskiela, by ją poślubił* 

Pan Chaskiel jednakże ani myśl** 
kuwać się w kajdany hymenu. WcW* 
w sercu kobiety zapłonęła żądza z * " ! 

Kwasem siarczanym oczy mu wVnj 
— pomyślała początkowo. Później i e ^ 
że nastroiła się na ton bardziej minor"' 
zwłaszcza, że nadarzyła się kapitał"* 
zemsty okazja. 

Dowiedziała się, Iż niejacy p j f 
Fuksowle nabyli od niego większa 
węgla. Wiedziała dobrze że Chaskiel 
ich, jak się patrzy. I oto, gdy węgiel 
wany był Już w piwnicy, udała się ^ 
Foglówna do Fuksów I powiadom"* 
że ten, który im sprzedał go to zw^' 
ny oszust; niechaj sprawdzą wagę. t 0 ' 
konają się, że miast 20 korcy jest« 
10. 

P. Fuks natychmiast przystąpił o° 
żenią i przekonał się, że panna Cha" 
wiedziała prawdę 

Wizyta w 

Przygoda 
j * Do mieszkań 

kici. zamieszka 
L ttr. 40. przyszła 

ganka. Pand S!< 
Widoku tego w i 
teraz wszakże. 

1-niektórych swoi 
[.•.roiłosmym. bowi< 
k właściciel sklep' 

ncwipfa uchylić t 
' Przyszłości prz\ 
I cej cyganki. 

Zaprosiwszy 
\ i a przy stole i 

popro 
l kart 

Dość długo b 
i rozkładając kart^ 

batni plotła co r( 
zbliżając sie dn 
czyli do punktu < 
mi arów owego s 
na raczke wxlow 
Pan/i Sietradzkiiei.: 
si na chwili ę wyjś 
wa usłuchała cyg 
jednak nie zastałi 

Zaniepokojona 
Przeglądać swoje 
st rzc tria brak sufc 
aia ido wała sle st 

Przerażona ty* 
,ta cyganka, lecz 

Zrozpaczona v 
nieszczęściu powri 
czeństwa, które 
cyganki. 
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Dużo miał przykrości z tego P 0^ 
pan Chaskiel i z trudem jeno wykre 6 

r # 

•1 

sianem z afery. 
Kilka razy tak zasypywała 

Chana swego ckskochanka. Nie zad" 
niła się jednakże zemstą tego rodzaj* 
chwyciła się innych o wiele gwałto^ 
szych środków. 

Za jej namową paru cwaniaków" 
dło Arona Chaskla przed dome*^1 
przy ulicy Wschodniej i sprawili ^ 
gie lanie. 

Ręce ci i nogi połamiemy, jeżeli 
bina nie pójdziesz! — zagrozili mu 
chodnem. 

Pan Chaskiel napastników owT"' 
skarżył do sądu i w dniu onegdajs2-v ,1 j 
zani zostali na 7 dni aresztu, wzgle^T 2? " i ? C I ! e J J ° . n y 

złotych grzywny. 

Z największą .-
tyuł, jak podstarzał 

< Rdy do pokoju wc 
Bawiło go to z jedn 
Przewidywał, że z 
bez słów wyniknie 
Ody mu pewnego n 

-znała drżącym głosi 
i W byli znajomymi: 
dzieńczych, zrozum 
tou opowiedziała, żi 

i Wał. 
— Jeżeli on to u 

•'iewątpliwie także 
teraz tak elegancko 
stko dzięki twej szc 
*ała Ira. 

— Nic wierzę w 
zadowolony; w dusz 
*e Ira ma może i racj 
zewnętrzny ciotki 1 
*akże do takiego re 
"ie uwierzył, że sukn 
V vieka, gdyby tego ni 

Na dole w stołów 
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anaście oszczędziły 
nicy paryscy, 
ślkly 1 obszarpany 
ujęto w ramkę 
siatką druciana, P"1* 

u przypadkowego od* 
relikwię l pamiątka 

Dzień v £odzi. 
—:s:—. 

..LODZKTE ECTTO WIECZORNE". — 10 sierpnia t92t> roKg. 

Przy słodkich tonach walca, 
pociekła krew z główki uroczej gospodyni. 

iSTI. : 
węglem* 

iwa? go, posługują^ 
umlennłe wywiąż 
ila ku wielkiemu 
skla, który asysto1 

mą spółce tej po*WO 
lastanlem wiosny 
rzel, no, ale zawsJ*' 
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io miasteczka, v 

prowadził handel 
Lodzi zawitał pr2«^ 
:u o w era nawiązał 
pewną niewiasta 

apułów porzucił, 
wygraną. Pojecha'1 

lzl i zgłosiwszy ' % 
iy dostojnik duchowi 
;Ia, by ją poślubił' I 
dnakże ani my* ' ' ' ! 
ny hymenu. Wó***! 
ipłonęła żądza ze1"? 
nym oczy mu wyPl 
tkowo. Później Je*! 
;on bardziej mino f 0i 
irzyła się kapitał"* 

i, I I niejacy pa^ 
d niefto większa 
abrze że Chaskiel* 
oto, gdy węgiel 

vnlcy, udała się 
5w i powiadomić 
rzedał go to z 
prawdzą wagę. t" 
>t 20 korcy jest 

I Wizyta wszechwiedzące] 
cyganki. 

Przygoda naiwnej wdówki. 
L Do mieszkania pani Anastazji Sieradz­

kiej, zamieszkałej przy ulicy Smugowe! 
f t i r . 40. przyszła w dniu wczoraiszym cy­

ganka. Pani Sieradzka nie znosiła nawrt 
Widoku tego wiecznie wędrującego ludu, 
teraz wszakże, make niepewności co do 

IniektÓTych swoich spraw, o podkłaJzie 
|k miłosnym, bowiem o rączkę tej starał s»e 
t właściciel sklepku z sąsiedztwa, pos ta-

iKwiifa nchylić rąbka tajemniczei zasłony 
Przyszłości przy pomocy wszechwiedzą-

f1 cej cyganki. 
Zaprosiwszy tedy cygankę, posadziła 

f ł ą przy stole i zgóry uiściwszy zapłatę, 
poprosiła o wróżbę 

| i kar t 
Dość długo trwała wróżba. Cyganka 

I rozkładając karty najrozmaitszemi sposo-
I bami plotła co różne baje. w końcu zaś, 
( zbliżając się do zakończenia wróżby, 

czyli do punktu decydującego, t. }. do za-
. miarów owego sklepikarza reflektującego 
, na raczke wdowy, cyganka oświadczyła 

Danii Sieradzkiej, że dla dobra wróżby mu­
si na chwile wyjść z pokoju. Naiwna wdo 
wa usłuchała cyganki, po powrocie już jej 
tedmak nic zastała. 

Zaniepokojona panł Anastwzia zaczęła 
Przeglądać swoje rzeczy i wówczas spo­
strzegła brak sukni, w kieszeni której 
znajdowała się sumka 250 złotych. 

Przerażona tym odkryciem wybegTa 
.za cyganka, lecz ta przepadła bez śladu. 

Zrozpaczona pand Sieradzka o swom 
nieszczęściu powiadomiła władze bezpie­
czeństwa, które zajęły sie odszukaniem 
cyganki. 

W dniu onegdajszym pani Jul ja Chrza 
nowska. zamieszkała przy ulicy Północ­
nej 20, wyprawiła, zwyczajem dorocz­
nym, wielką ucztę dla swoich znajomych 
i przyjaciół. 

Już około południa do małego miesz­
kania pani Julii zaczęli napływać goście, 
wnosząc ze soba humor -i śmiech. 

Urocza i młoda, bo zaledwie 32-łetnia 
gosposia, rada z przybywania coraz to 
większej ilości zaproszonych osób. 

czyniła honory 
z niewymownym wdziękiem, co się nie 
podobało znowu jej byłemu adoratorowi, 
niejakiemu 28-letroiemu Bolesławowi Olej 
niczakowi. zamieszkałemu przy ulicy O-
grodoewi 24. Olejniczak, pomimo, że już 
dość dawno utracił względy, jakiem! da­
rzyła go Chrzanowska, przybył na ucztę, 
chcąc za wszelką cenę odzyskać to. co u-
rracił. 

Zabawa przy suto zastawionym stole i 
częstych toastach, wnoszonych bądź to 
na zdTowie pieknei gospodyni, badź go­
ści, przeciągnęła się do późnej nocy. 
Rozochoceni uczestnicy uczty rozpoczęK 
tany . Odstawiono na bok stoły •'. ławy. 
posadzono na honorowem mleiscu skrzyp 
ka i harmonistę. i przy dźwiękach tych 
instrumentów rozpoczęto Pląsy. Miesz­
kanie rozbrzmiewało śmiechem i swawo­
lą. Okrzykom rozbawionych pan nie by­
ło końca. Królowała pani Julia, tańcząc 
z pewnrm brunetem o bujnej czuprynie, 
do upadłego prawie. 

Na zawzięcie tańczącą pare poczęto 
zwracać ogólną uwagę. 

„Pasowali do siebie" — mówiono po­
śród gości. Słowa te dotarły również do 
uszu Olejniczaka. Zazdrość szarpnęła ser­
cem odpalonego amanta. 

Próbował dowieść wszystkim, że jeśli 
on zechce, to pani Julia z powrotem 

obdarzy go sympatia. 
Próbował dokonać tego. lecz Chrzanow­
ska na zabiegi jego zareagowała lekce-
ważącem wzruszeniem ramion. 

Wtedy to do zazdrości Olejniczaka 
dołączył się gniew. 

Biedak próbował wszystko Do utopić 
w wódce. Siadłszy tedy na uboczu przy 
stole raczył się dowoli wódka. Pił na u-
mór. chcąc zagłuszyć w sobie gniew i za­
zdrość. Nogi się pod nim chwiały, leoz 
bolączka nie ustępowała. 

Pod wpływem zmagające!! słe złości 
chciał jednem stanowczem wystawieniem 
odzyskać syrropatję uroczej gosposi. 

Ody mu się to wszakże nie udało, 
zgrzytnął zębami i schwycił panią Julję 
za Tamie. 

W ohronie gospodyni stanęli wszyscy 
goście. Rozpoczęła sie 

ogólna bójka. 

Pijany Olejniczak szalał, popisując się 
swa Siłą i zręcznością. W pewnej chwili 
udało mu się dobiec do pani Jułjj. Bły­
ska wczny ruch noża i urocza gosposia ze 
skaleczoną głowa padła na ziemie 

Po chwili zjawiła *#c poBcJa. zawezwa. 
na przez któregoś z sąsiadów. Pijane to-i 
warzysrwo odprowadzono do pobMskiego 
komisariatu, zaś do Chrzanowskiej rawe-
zwan Pogotowie, lekarz którego po udz"e 
lennu .pomocy porostowi? meszczęśłrwJą 
gospodynie na miejscu w stanie osłabio­
nym. Olejniczaka zatrzymano do czasu 
przeprowadzenia dochodzenia. 

„Lepszy" gość w cukierni. 
Fałszywy banknot za dobry posiłek. 

W dniu wczorajszym do cukierni „Ery 
ka" przy ul. Piotrkowskiej 65, przyszedł 
nieznajomy osobnik 1 zabawiwszy dość 
długo począł regulować rachunek za spo­
żyte ciastka, wręczając właścicielowi 
banknot 50-cio złotowy. Banknot ów wy 
dał się właścicielowi cukierni nieco po­
dejrzany, to też poddał go bliższemu 
zbadaniu i stwierdził że jest on fałszy­
wymi 

Gość na żądanie by uiścił rachunek 
innemi pieo'edzrm\ 

nie mając racji sie gniewać, wszczął 
awanturę, którą zlikwidował przywo­
łany posterunkowy. Osobnika płacącego 
falsyfkatem odprowadzono do VII komi­
sariatu policji. 

Tam w czasie przeprowadzania docho 

dzenia, nieznajomy niezmiernie szybko 
podbiegł do stołu dyżurnego przodownika 
gdzie leżała owa fałszywa 50-z4otówka i 
schwyciwszy podarł w drobne kawałe­
czki. 

Postępek nieznajomego był umotywo­
wany prawdopodobnie „aTrrjupałją" jaką 
osobnik darzył policję i chęcią uniknięcia 
protokułu, bowiem jak się okazało w toku 
dochodzenia, młody ten mężczyzna, nie­
jaki Srul Orenbach, (zamieszkały przy nłi 
cy Zgierskiej 40, 

byl Już notowany, 
a nawet karany, za puszczanie w obieg fal 
szywych pieniędzy. 

Orenbacha przesłano do dyspozycji sę 
dziego śledczego, przyczem do protokułu 
dołączono kawałki podartego banknotu. 

Głośna awantura w „Zaciszu". 
Krwawy sposób nawiązywania znajomości. 

W dniu wczorajszym po południu pan 
Julian Rataj, zamieszkały przy ulicy Kru­
czej nr. 1, przechodząc ulica Rzgowską, 
został zaczepiony przez trzech zupełnie 
nieznanych mu osobników, przed wej­
ściem do ogródka „Zacisze", mieszczące­
go się w posesji pod nr. 56. 

Nieznajomi, będący już por zadnie wla­
nymi, obcesowo przystąpili do pana Ra­
taja, wszczynając z nim rozmowę. 

Lękając się awantury pan Julian odpo­
wiadał na pytania nieznajomych, poczę­
stował ich papierosami, gdy o nie prosili. 
Rozmowa z pijanymi awantumiikami. dzię 
ki umiejętnej polityce pana Juliana, miała 
s'ę już ku końcowi, gdy oto jeden z nie­
znajomych, zaproponował bliższe 

nawiązanie znajomości 
w ogródku przy kieliszku. 

Wszyscy, oprócz pana Rataia przy-
klasneli tej propozycji i poczęli' opierają­
cego sie pana Juljana pchać ku wejściu 
do ogródka. Wówczas pan R. wietrząc 
awanturę, wyrwał się zatrzymującym go 
osobnikom i rzucił sie do ucieczki. Nie­
znajomi, którym uśmiechała sie chęć za­
bawienia się cudzym kosztem, zaczęli go­

nić pana R.. a schwytawszy go. pobil i 
przyczem jeden z osobrrkówt 

wyjąwszy nóż 
dał nim panu Julianowi kilka ©chmiefc. 

Na wszczęty krzyk awaturn!cv zbiegli'. 
Zawezwany lekarz Pogotowia Ratun­

kowego, no nałożeniu opatrunku, oozosta 
Wił pana Rataja na miejscu w stanie zadb-
wałniającym. Odszukaniem tajemniczyct 
osobników zajęła sie policja; 
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liast przystąpi' 
ę, że panna Cha*1* 

krości z tego V°\ 
idem jeno wykre'' 

zasypywała ^ 
jchanka. Nie zad"' 
mstą tego rodzaje 
i o wiele gwałto* 

Jaru cwaniaków 
la przed dometf 
iniej i sprawili i" ' 

)łamiemy, jeżeli 
— zagrozili mu 

tpastników ow*'^ 
dniu onegdajszyjj 

i aresztu, wzgle^ 

Z największą sympatją też obserwo­
wał, jak podstarzała panna rumieniła się, 
Rdy do pokoju wchodził doktór Weler. 
Bawiło go to z jednej strony, z drugiej zaś 
Przewidywał, że z tego niewinnego flirtu 
bez słów wyniknie coś poważniejszego. 
Qdy mu pewnego razu ciotka Frania przy 
znała drżącym głosem, że ona i doktór We 
'er byli znajomymi z lat dziecinnych 1 mło 
>lzieńczych, zrozumiał wiele. A teraz Ira 
i iu opowiedziała, że doktór się zdecydo­
wał. 

— Jeżeli on to uczynił, to stało się to 
[ niewątpliwie także wskutek tego, że ona 
I teraz tak elegancko się ubiera; a to wszy-
[ s tko dzięki twej szczodrobliwości — do­
dała Ira. 

—- Nic wierzę w to — odparł Fanszow 
zadowolony; w duszy jednak przyznawał. 

•C Ira ma może 1 rację i zmieniony wygląd 
*ewnctrzny ciotki Frani przyczynił się 
także do takiego rezultatu. Nigdy byłby 
"ie uwierzył, że suknie tak zmieniają czło­
wieka, gdyby tego nie widział zarówno u 
sWoicj obecnej żony 1 u ciotki Frani. 

Na dole w stołowym pokoju stała ciot­

ka Frania, zasłaniając twarz rękoma; ser­
ce jej biło nieokiełznanie, jak n dwudzie­
stoletniej dziewczyny. Czy to naprawdę 
było możliwe, aby w jej wieku można by­
ło przeżywać takie burze uczuć? 

— Więc Franiu? — Doktór Weler uś­
miechnął się i trzymał ręce splecione za 
sobą. Ona była ciągle niezmieniona pod 
tym względem, że wahała się powziąć os­
tateczną decyzję. Był to wpływ jej zwar­
iowanej starszej siostry; doktór Weler ni­
gdy jej nie mógł przebaczyć zburzenia je­
go gmachu szczęścia. 

— Wil l , czy jesteś pewien...? — szep­
nęła. 

— Czy nie zwykłem wiedzieć, czego 
sam chcę? — zapytał doktór Weler i zbli­
żył się do niej. 

Ciotka Frania zdjęła nagle swe ręce z 
twarzy. — Wi l l ! Spójrz na mnie. Jestem 
już stara i nie posiadam żadnej z tych cech 
wdzięku kobiecego, jakie powinieneś zna­
leźć u swej żony. Moje włosy... zaczynają 
siwieć. Moje zęby... Wi l l , ja mam wsta­
wione zęby — zakończyła ciotka Frania 
zawstydzona. 

— Pociesz się, bo ja mam także sztucz­
ne zęby — odparł doktór Weler, powstrzy 
mując się z trudem od wybuchu śmiechu. 
Frania nie zmieniła się zupełnie. Zawsze 
odznaczała się swojem przeczuleniem i 
skrupułami. — Czy masz jeszcze inne stra 

szne wyznania w zanadrzu? — zapytał z 
uśmiechem. 

— Nie — odrzekła ciotka Frania z pła­
czem, usiłując wydobyć chustkę do nosa, 
aby powstrzymać nią płynące z oczu łzy. 

— Wróćmy do pierwszego pytania Fra 
niu. Zapytałem cię, czy mnie jeszcze ko­
chasz. 

— Ach Wi l l ! — Przyjemny głos ciotki 
Frant brzmiał teraz jak pieszczota. Przy­
tknęła chustkę do ust i spojrzała mu w o-
czy. 

— No to wszystko w najlepszym po­
rządku. — Głos doktora Welera brzmiał 
pewnie, chociaż wyraz twarzy nie był ta­
k i pewny siebie. — Pójdź w me ramiona, 
Franiu. Co? Jesteś jeszcze ciągle tą boja-
źliwą gąską, jaką byłaś za młodu? Nie, mo 
ja kochana, o tem już czas zapomnieć! — 
Trzymał ją w ramionach. — Jużeśmy stra 
ciii zbyt wiele czasu. Już nie jestem mło­
dym. Pozwól, że zamknę drzwi, zdaje mi 
się bowiem, że Ira przeszła przez sień. 

XXVI ROZDZIAŁ. 
Szczęście ciotki Frani było bez chmur­

ki , chociaż życzenia, jakie jej złożyła naj­
starsza siostra, były nieco sarkastyczne. 
Myślałam, Franiu, że w twoim wieku... — 
Ale ciotka Frania przestała się już przej­
mować tem, cd ludzie mówią i drobne u-
kłucie złośliwej starszej siostry przeszło 

bez śladu. W swoim pokoiku na poddaszu 
spędzała całe godziny na marzeniach i 
dziękowała Bogu za odzyskanie ukocha-' 
nego lat młodych. 

Ira, która ją obserwowała, była roz-
sądniejszą, pomimo swego młodego wie­
ku : ciotka Frania oczekiwała zbyt wiele 
od małżeństwa. Przed zamążpójściem, 
ma się zapewne uczucie szczęścia i za­
chwytu, które zniewala do tęsknoty i ka­
że w ciemności wyciągać przed siebie ra­
miona oraz szeptać z przymkniętemi oczy 
ma imię ukochanego; ale gdy się już wy j ­
dzie zamąż, następuje zawsze mniejsze 
lub większe rozczarowanie. Często nie 
można nawet zrozumieć, jak się można 
było poddawać bezkrytycznym tym roz­
maitym uozuciom. Ma się wrażenie, jak-
gdyby się schodziło w nocy po schodach 
i w mniemaniu, że się doszło do końca ro­
bi duży krok i spada na twardą podłogę. 
Ira wiedziała o tem teraz i chciała ostrzec 
ciotkę Franię. 

Pewnego wieczora, gdy obłe poszły 
razem na przechadzkę, zdobyła się Ira na 
odwagę i zaczęła mówić. Ciotka Frania 
słuchała z zainteresowaniem. 

<d. c. n.). 
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W labiryncie życia JódzRiego. 

Na marginesie ubiegłej niedzieli. 
Strajk pokrzyżował liczne piękne piany. 

W poniedziałek rozjaśniły się oblicza łodzian na widok 
pierwszych tramwajów. 

Ubiegła niedziela upłynęła dla tysięcz 
nych rzesz łodzian i łodzianek — mimo 
pięknej pogody — wcale nie wesoło... L i ­
czne plany wycieczek do Juljanowa, Ru­
dy Pabianickiej i ł . d., czynione jeszcze w 
połowie ubiegłego tygodnia, dostały nagle 
„w łeb" — strajk tramwajarzy na Hnjach 
podmiejskich przekreślił wszelkie piękne 
zamierzenia... 

I icznym niefortunnym wycieczkowi­
czom strajk dał słe srodze we znaki. Na­
wet ci, których chęć przepędzenia pięk­
nej, słonecznej niedzieli zagnała koleją że 
lazna w stronę Andrzejewa 1 Koluszek, a 
wlec tacy, którzy Jednak mieli możność 
wyruszenia poza mury Łodzi, narzekali 
niemało na strajkowiczów. Bowiem wsku 
tek niemożności wyjazdu tramwajem pod 
miejskim, pociągi zdążające w stronę Ko­
luszek były... podwójnie „załadowane" 
materiałem ludzkim, a co to znaczy — 
wie chyba każdy łodzianin... 

Już zwykły pojedynczy „ładunek*' co 
niedzielny wystarczy, aby niejednego 1 nie 
łedna przyprawić o... zgniecenie wszyst­
kich kości. Cóż dopiero działo się tej nie­
dzieli... 

Wiele świątecznie wystrojonych pa­
rek, poniechawszy zamiaru wycieczki na 
łono natury, próbowało odszkodować się 
spacerem w jednym z ogrodów miejskich, 
ale i tu spotkał spragnionych świeżego 
powietrza łodzian arcy-niemiły -zawód: 
zamknięte wrota... 

Wszystkie te perypetie przyczyniły 
sie w niemałej części do licznych a nie­
zbyt zbożnych życzeń pod adresem „śwfe 
tulących" pracowników instytucyj miej­
skich. To też niejednemu rozjaśniła sie ms 

na, gdy wczoraj pod wieczór zobaczył na 
ulicy — pierwsze tramwaje... Jedenastka 
— dwójka — były to Jakby pierwsze ja­
skółki zbliżającego słe „spokoju" po bu­
rzy w szklance z wodą. Bowiem tytko na 
taka burze zdaje się już rizlslai wyglądać 
bezrobocie, które dręczyło Lódż od ubie­
głego czwartku... 

Tramwajarze przystąlli już do normal­
nej pracy, w ślad za nimi zasiedli urzednf 
cy magistraccy do zwykłych swych czyn 
ności. Jaśniej, zda się. niż dawniej zapło­
nęły latarki gazowe, rozpraszając egip­
skie ciemności i wypychając je wzaka-
maTki węgły podmiejskich zaułków u l i c 
nych. 

Radość stąd dla wszystkich mieszkań­
ców, a specjalnie dla bachistów, którzy 
znów mogą tulić się do zimnego kadłuba 
lafarnianego bez możlfwości upadku i roz 
bicia nosa. 
I III • M I I • I W immmiim^mmmmmmmmm 

I podobno tylko... szoferzy i dorożka­
rze są mocno niezadowoleni ze „żniw", 
które zapowiadały się tak obficie, a tak 

nagle się zakończyły., 
dnakże nie narzeka— 

Reszta ludności Je 

(faun). 

W parku. 

— Franek, czy nie wiesz gdzie tu ]est toaleta? 
— Jak pójdziesz na prawo, potem prosto, to znajdziesz drzv/l z napisem: 

„dla panów", ale to nie szkodzi, i ty możesz tam wejść. 

Igła w brzuchu brutala. 
Niezwykła przytomność umysłu napastowanej. 

Niezwykły wypadek miał miejsce w 
dniu wczorajszym wieczorem przy zbiegu 
ulic Podrzecznej 1 Stodolnianej. 

Z egipskich ciemności, panujących wsku 
tek strajku, na peryferiach Łodzi korzysta 
łobuzeria, wychodząc na poszukiwanie 
przygód romantycznych. Ofiarą jednego z 
takich typów omal nie padła panna Wa-
lcrja K. 

W dniu wczorajszym wróciła z War­
szawy śpiesząc na ulicę Podrzeczną, gdzie 
zamieszkuje. Z drżeniem serca skręciła z 
jasno oświetlonej ulicy Nowomiejskiej w 
czarną jak grób ulicę Podrzeczną. 

Nagle usłyszała głos: 
— Kto idzie?! 
Struchlała. Chciała zrazu odpowie­

dzieć, rozmyśliła się jednakże i ukryła w 
bramie. Po pewnej chwili odważyła się 

wyjść, zaledwie jednak uczyniła parę kro­
ków, ktoś chwycił ją za ręce. 

Nim zdążyła krzyknąć, olbrzymia dłoń 
zatkała jej usta. Nie pomogło szarpanie 
się i dziewczyna wciągnięta została do 
bramy. 

I zdawało się, iż ulegnie przemocy 
gwałciciela, gdy oto zbawcza myśl przy­
szła jej do głowy; wolną ręką wydobyła 
igłę i zatopiła ją w brzuchu napastnika. 

1 oto ciszę nocy rozdarł nieludzki ryk 
bólu; łobuz chwycił się oburącz na brzuch 
z czego korzystając panna Walerja pom­
knęła pędem ku ulicy Nowomiejskiej. Na­
potkany policjant, wysłuchawszy jej opo­
wiadania, odprowadził ją do domu. A że 
krzyki bólu rozbrzmiewały jeszcze w da­
li, udał się w pościg za napastnikiem, ten 
jednakże zdołał zbiec. 

Chłopiec i kobieta pod samochodem. 
Ilość prze]echań się wzmaga. 

W dniu wczorajszym na ulicach mia­
sta miały miejsce dwa nowe wypadki sa­
mochodowe, świadczące bardzo dosadnie 
n harcach samochodowych, które wzm/> 
gfy c ! P bardzo w ckresir «frp'kowvm. 

Okofo eodziny 6-ei po południu 15-le-
trci Gezel Biederman handlarz ulicznv. za­
mieszkały przy ulicy Zawiszy 35 (na Ba­
łutach), przechodząc ulica Cegielniana do­
stał sie pod kola przejeżdżającego aut? o-

ZawaSenie się podłogi. 
Skutki zaniedbania domów mieszkalnych. 

Właściciele mniejszych posesyi. szcze 
golnie na krańcach miasta, bardzo mało. 
a nawet wcale nie starają sie naprawiać 
różnych uszkodzeń, powstających w nie­
ruchomościach. Drobne usterki i uszko­
dzen i te. nie usuwane w swoim czasie. 
PTzyczywiaja się do częstych wypadków, 
zakończonych mniej, lub więcej nieszczę­
śliwie. 

W wypadkach takich wina całkowicie 
<pada na właścicieli posesyi 

W dniu wczorajszym podobny wypa-
iek. wszelkie konsekwencje którego 

winien ponieść właściciel 
nieruchomości, wydarzył sie w jednym 
z domów przv ulicy Nowo-Pańskiej. 

Mieszkań ec wspamniauei budowli, p. 
Jakób Rau. poszedł do swoiei komórki, 
mieszczącej si ęna pierwszym piętrze. 

W pewnei chwili podłoga ugięła 
nastąpił charakterystyczny trzask i 
Rau. wraz z zarwana podłoga 

runął w dół. 
ulegając ciężkim obrażeniom ciała. 

Okaleczonego lokatora wydobyli z 
gruzów sąsiedzi, zaś zawezwany lekarz 
wyraził konieczność odw.iczienia potłu­
czonego pana R. do szpitala. 

Powiadonvionv o wypadku odnośny 
komisartait wszczął dochodzenie. 

sobowego. Lekarz Pogotowia stwierdzi­
wszy lekkie uszkodzenie ciała pozostawał 
Riedermana na mieiscu w stanie osłabio­
nym, szofera natonrast pociągnięto do od-
"Kiwiedzialności sądowej". 

Drugi wypadek przejechania wyda­
rzył się na ulicy Brzezińskie! Tam ood 
koła samochodu dostała *ie 49-łefnia Cha-
ja Czapmk. mieszkanka Sfrykowa. 

Nieszczęśliwa niewiasta odniosła oka­
leczenie lekkie głowy i złamanie prawej 
nogi w okolicy podudzia. Szoferowi udało 
sie zbiec bezkarnie. Czapniikowa odwiódł 
lekarz Pogotowia do szpitala miejskiego 
w stanie ciężkim. 

Odszukaniem zbiegłego szofera zajęły 
się władze bezpieczeństwa. 

polskich. 
Pierwsze koleje w Europie 

i w Ameryce. — Budowa kolei 
warszawsko-wiedeńskiej. 
Francja, była pierwszem państwem *tt 

kontynencie, mającem 
w r. 1828 kolei parowa 

(St. Etienne — AndrezieuDc, długości 18 
kim.). Niedługo dały się wyprzedzić Star 
ny Zjednoczone, które Już w następnym 
roku miały swoją kolej parowa Baltimore 
— EMicots. Dopiero 

w r. 1835 przyszła kolei 
na Belgie I Niemcy, 

w dwa lata później i wyspa Kuba pokusi­
ła sie o fen nowy środek kenrunrikacyjny. 
a w rok później olbrzymia Rosja otrzy­
mała swa malutką kolej z Petersburga do 
Carsknego Sioła: 

w r. 1839 Holandia 1 Włochy. 
Jak widzimy, koleje *e powstały prze-

W4in'e nuż po r. 1831. tak. że nie .powinno 
nikogo dzjwić. że Królestwo Polskie, tra­
cąc w tym czasie swa samodzielność. 

nie zainteresowało sie tym nowym 
problemem. 

Pierwsza kolej na ziemiach polskiej) 
powstała pod 

zaborem rosyjskim w r. 1845. 
Pierwsze kroki w tej sprawie podjęto już 
dziesięć lat wprzód. Chodziło tu o kolej 
z Warszawy do granicy austriackriej, na­
zwaną później koleją warszawsko-wie-
deńska. Zawiązało' się w tym celu towa­
rzystwo akcyjne z kapitałem 20 milionów 
złotych polskich (1 rubel 6.75 złotego) z 
4 proc. gwarancja rządu rosyjskiego, z hr-
Tomasze mŁubicńskim I Piotrem StoinkcJ 
lerem na. czele. 

Miała to być kole) konna. 
Sprawa jednak nie rychito postępowała 
naprzód, gdv się okazało, że kapitał akcyj 
ny nie wystarczy, a możliwość zaciągnie; 
oia pożyczki w Berlinie miałaby w>idok; 

powodzenia, gdyby podjęto sie 
budowy kolei parowej, 

czemu sprzeciwiał sie rząd' rosylsk1?. afoy 
w r. 1842, ująwszy sprawę W swe ręce, 
budować takaż Właśnie kolęd. W tym ro­
ku rozpoczęto pierwsze roboty, a w r. 
1844 miała Już Warszawa swoi dworzec 

kolejowy. 
W następnym roku tmjchorrtlbno pierw­
sze pociągi na linii- Warszawa i—Skiernie-
wdee. W tym samym' roku oddano do u-
żyłku publicznego 

odnogę Skierniewice — Łowicz. 
W następnym roku ruch koleiow. dosięgał 
Już i Częstochowy, a w r. 1848 
r-ała linia kolejowa była w pełnym ruchu-
Koszta całkowitej budowy Wraz z tabo­
rem wynosiły okofo 6.T50.O0O rubli. 

W zaborze pruskim wybudowało, za­
wiązane w tym oelu towarzystwo akcyj­
ne kolei „Górnośląska" Wrocław — Opo­
le — Mysłowice, w larfach -

1843 — 1846. 
Także zajęła się tą sprawia i Rzeczy* 

nospolita Krakowska. SzlO' tu o połącze­
nie Krakowa % koleją górnośląska. Zkvm 
zaiło się w t rm celu na Górnym Śląsku to-
wrarzrstwo akcyjne z. kapitałem 1 i PM 
miijona talarów pruskich. Trzecia część 
te.c-o knoitału mieli subskrybować miesz-
!can>v Rzeczy-^s-wMiitei Krakdwsknei. ? c ' 
na.t Rządzący dał w r. 1844 swe przyzwo­
lenie i roboty rozpoczęto. Nie było ie' 1 '; 
naik' danem mieszkańcom Wolnego Miactft-. 
Krakowa cieszyć sie na swem irepndle-' 
glem terytorium nowa zdobyczą kul tur''' 
lxv w r. 1846 wojska austriackie zaje-f 
Kraków, a 13 października1 następnego rtn 
ku nastąpiło otwarcie kolei' ..Górnoślą­
skiej", wiodacei z Krakowa przez Trzeb.-
nie do M\isłowic. . . M 

W r. 1848 dobudowano odgałęzieni 
ze Szczakowy do Maczek (stacia końco­
wa kolei w7>r«;7-,wsko-wiedeńskiei) ? * j 
ten sposób Kraków uzyskał połączenie * 
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Się. 
pan 

pod 

Naipierw wódka, pdźnlej — trucizna. 
W dniu wczorajszym usiłował pozba­

wić się życia 30-1 etui Jan Kaczyński, ro­
botnik, zamieszkały przy ulicy Engla 11. 
Kaczyński wbrew ogólnemu zwyczajowi 
desperatów, targnął sie na życic w spo­
sób rzadki i po części' humorystyczny. O-
tóż w dniu wczorajszym po należytem u-
raczeniu sie wódka, samobójca wypił wię­
ksza ilość amoniaku. 

Czyn pijanego desperata sposhzegli w 
sama pore domownicy i zawezwali kareł* 

ke Pogotowia Ratunkowego. Lekarz T# 
udzieleniu natychmiastowej pomocy i p ^ 
płukaniu żołądka pozostawił Kaczyń>kie' 
go na miejscu w stanie osłabionym. 

* r . 183 

0 S P O R 

1 
Kolska 

Jednym z tu 
*vcta spofeczneg 
blecy . Polska w 
<lzo poważną roli 
jetyczne i główni 
»i D. Konopackiej 
fftgu rekordów i 

Kobiece rekor 
^•encjach zbliża 
tóe do naflcpszyc 
<Wych. Ostatn 
Wrzos two Polski 
-Warszawie w 
ćnńi 7—8 sierpni 
bacznie poprawi 

Bieg 
1) Woynaro-w 

w czasie 8. 
2) Grabicka J 

szawa. 
3) Złotnicka I 

szawa. 

Bieg 
1) Woynarow 

13.6 sekund 
2) Grabicka J 

szawa. 
3) Czajkowsk. 

szawa. 

Bieg 't 
;1) Czajkowski 

Grażyna — 
37.2 sek. zo 

2) Nowacka Ji 
37.2 sek. 

3) Woynarow* 

Bieg II 
t) Wieczorkie' 

A. Z. S. — 
kord 3 m*n. 
nie pobity, 
nometrów n 

2) PJcbelówna 
ka". 

Wiecei zawodn 

Skok ww 
1) Taborowiczx 

kół"-Grażyn 
dawny 137 < 

2) Konopacka 
138 cmtr. 

3) Henclcwska 
żyna — 134 

Skok wda 
1) Jabłezyńska 

4 mtr. 62 cm 
2) Lubecka Ma 

na — 4 mtr. 
3) Sadkowska 

Grażyna — A 

Rzi 
1) Konopacka K 

8 mtr. 16 cml 
2) Orablckn Ja. 

żyna — 7 mt 
3) Henclewska i 

żyna — 7 mti 
Kolska Genowefi 

miejsce z wynil 

Rzut t 
1) Konopacka H 

mtr. 90 cmtr.: 
Iowy 34.15 pc 

Kong 

I Haga, 10. 8. (C-J 
*}lgres FIAA odbył 
Jfeiale delegatów, 

^ i w a ł notujemy nz 
ri&np dopuścić kobi 
. Amsterdamie (192 
Pczególnym związki 
"•Ję zwrotu kosztóv 
J*«Walono zorganizo 
Pfzostwa Europy, p< 

obowiązkowe fc 
E.ch punktów progr 
Hemcy zamierzali w 
p n a IX Olimpjadzit 
LWemiecki). Zebrań 
P e i d r ik . Zatwierdzę 
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h. 
w Europie 
idowa kolei 
denskiej. 
m państwem 99 

carowa 
EX, długości 18 
wyprzedzić Star 
tż w następnym 
irowai Baltimore 

la kolej 
sncv. 
pa Kuba pofćusł* 
koniimikacyjfly. 
i'.'a Rosja otrzy-
Petersburga do 

I Włochy, 
powstały prze­
ze nie ,rxrwinno 

wo Polskie, tra-
modzie Iność. 
tym nowym 

mriach polskicłi 

w r. 1845. 
iwie podjęto ju* 
idzilo tu o kniej 
austriackiej, na­
sra zawsko-wie-
tym celu towa-

em 20 milionów 
6.75 złotego) T 

osyjskiego, z hf-
l o t tem Stolnkcł 

I konna. 
o postępowiafa' 
ze kapitał akcyj 
wość zaciągnie'; 
miałaby widok 
0 sie 
irowef. 
Kł rosyjski, aby 
ve wi swe reee. 
nle3. W rym ro-
obory, a w r. 
1 swoi dworze* 

omflono pierw* 
zawa—Skłemie-
ra oddano do u* 

— Łowicz. 
olejowi, dosięgał 
1848 

V pełnym ruchu. 
v wraz z tabo-
.000 rubli, 
"ybudowolb. za-
jrzys:t)wo akcyf 
rocłarwi — Opo-
I 
6. 
rawia i Rzeczy1" 
ło tu o pofącze-
oslaskn. Zawl^ 
m y m śląsku. ?o-
pi tałem 1 i rw 

Trzcrfa część 
rybpwiać mieś*' 
rakowskiei. Se* i 
4 swe p r z y z b ' 

Nie było ie^*.. 
Wolnego M i a 6 ^ 
swem rrepruiiP-
lobvcza kultur1'' 
itriackie zajc'> 
i' następnego no- i 
>!efi ..Górnosl'!-
m przez Trzebi­
no odgałęziani 
k' (stacia tóńco-
jdenskiei1) i' * 
tał połączenie 
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fi SPORT. % 

Zawody WMtim o MiUi Poi Riei. 
Kolska z Ł. K. S., ustanawia w rzucie oszczepem, nowy 

rekord Polski. 

„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE-. - - t a Ifl sferpnła T**, roKn. 

Zawody kobiece o mistrzostwo L. O. Z. L. A 

Jednym z najmłodszych przejawów 
Jvcia społecznego jest sportowy ruch ko­
biecy . Polska w ruchu tym odgrywa bar 
<ko poważna rolę; przez wyniki lekkoat­
letyczne i głównie w rzucę dyskiem, dzię 
ki P. Konopackiej z A. Z. S . stoimy w sze-
Tegu rekordów światowych. 

t Kobiece rekordy Polski w innych kon­
wencjach zbliżają nas w szybikiem tem-

do najlepszych wyników miedzynaro-
wwych. Ostatno na zawodach o mi-
Mrzostwo Polski kobiet, które odbyły się 
-Warszawie w parku im. Sobieskiego w 
*>u 7_8 sierpnia b. r.. wyniki zostały 
bacznie poprawione, 'i. są następujące: 

Bieg 60 metrów. 
1) Woynarowska Helena — A. Z. S. 

w czasie 8.6 sek. 
2) Grabicka Janina — ..Sokół" War­

szawa. 
3) Złotnicka Barbara — „Sokół" War 

szawa. 

2) Maerkrsówna Wanda — ..Sokót"-
Grażyna — 28 mtr. 61 ontr. 

3) Mitobędzka Marja — A. Z. S. — 28 
mtr. 15.15 cmtr. 

W rzucie dyskiem na podtstawie pier­
wotnego orzeczenia Komisj1:. Sedziowskrej 
do finału została zakwalifikowana Kolska 
z Ł.K.S.. mająca w przedboju rzut 27.37.5 
młr. 1 lepszy o Mierkisówne. lecz z pobu­
dek zrozumiałych jedynie dla świata war­
szawskiego Komisja Sędziowska po jako­
by ponownem rozpatrzeniu sprawy wye­
liminowywał je Kolska. Założony przez Ł. 
K. S. protest nie odniósł skutku. Należy 
zaznaczyć, iż w przedboiu Kolska z Ł. K. 
S-« mała rzut ponad 29 mtr.. lecz rzeko­
mo jako spalony nie został uznamy. 

Jak nam komunikują ze sfer miarodaj­
nych, dnia 5 września b. r. odbędą się w 
Łodzi kołriece zawody lekkoatletyczne o 
mistrzostwo Łódzkiego Okręgu, o nastę­
pującym programie. 

Biegi: 60 mł r „ 100 mtr.. 250 mtr. i 1000 
merrówu 

Skoki: wdał ł wwy*. 
Rzuty: kulą, dyskiem i oszczepem. 

Na zawodach tych wystajpiłyiby I po 
za Łodzi zawodniczki m. Kalisza. 

MISS EDERŁE PRZEPŁYNĘŁA KANAŁ 
LA MANCHE. 

Paryż, 10. 8. (C-S) Amerykańska pł* 
waczka miss Ederle przepłynęła wczoraj 
kanał La Manche, bijąc dotychczasowy re 
kord czasem 15 godz. 34 min. 

Czetwertyński na turnieju w Trouv3Ne. 

dec I M metrów. 
1) Woynarowska Helena — A. Z. S. 

13.6 sekundy; rekord pobity o 0.2 s. 
2) Grabicka Janina — „Sokół" War­

szawa. 
3) Czajkowska Wiera —„Sokół" War 

szawa. 

Bfeg 250 metrów. 
1) Czajkowska Wiera — ..Sokół" — 

Orażyna — 37 sek.; dawny rekord 
372 sek. został pobity o 0i2 sek. 

2) Nowacka Jadwiga — Ł. K. S. — 
37.2 sek. 

3) Woynarowska Helena — A. Z. S. 
I 

Bieg 1000 metrów. 
1) Wieczorkiewiczówma Leokadia —• 

A. Z. S. — 3.37.8 min.: dawny re­
kord 3 mim. 46.8 sek. został znacz­
nie pobity, lecz dla braku 3 chro­
nometrów nile został uznany. 

2) Piohelówna Zofja — „Warszawian 
ka". 

Więcej zawodniczek udziału nie brało. 

Skok wwyż z rozbiegu. 
1) Taborowiczówna Antonina — „So-

kół"-Grażyna — 138 cmtr.: rekord 
dawny 137 erntr. został pobity. 

2) Konopacka Halina — A. Z. S. — 
138 cmtr. 

3) Henclewska Zofja — „SokóT-Gra-
żyna — 134 omtr. 

Skok wdał r rozbiegu. 
1) Jatołczyńska Hanna — A. Z. S. — 

4 mtr. 62 cmtr. 
2) Lubecka Marta — „Sokół"-Graży-

na — 4 mtr. 50 om. 
3) Sadkowska Wacława — . .50^1'" -

Grażymn — 4 mtr. 47 cmtr. 

Rzut kula. 
1) Konopacka Halina — A. Z. S. — 

8 mfr. 16 cmtr. 
2) Orabickr. Janina — ..Sokół"-Ora-

żyna — 7 mtr. 66 cmtr. 
3) Henclewska Zofia — „Sokół"-Gra-

żvna — 7 mtr. 28 cmtr. 
Kolska Genowefa z Ł. K. S. zajmuje 

Ne miejsce z wynikiem 7 mtr. 6 cmtr. 

Rzut dyskiem. 
1) Konopacka Halina — A.Z.S. — 34 

mtr. 90 cmtr.: dawny r e W d świa­
towy 34.15 pobity. 

Rzut oszczepem. 
1) Konopacka Halina — A. Z. S. — 

27 mtr. 44 cmtr.. styl dowolny. 
2) Kolska Genowefa — Ł. K. S. — 24 

mtr. 5 cmtr.. styl klasyczny i rekord 
dohIoI 

3) „Lonka" — „Cracoyia" — 23 mir. 
22 cmtr. f 

Do zawodów przystąpiło 9 towa­
rzystw : 

1) A. Z. S. Warszawa — 7 zawodni­
czek. 

2) K.S. „Cracovia" — 5 zawodniczek. 
3) Ł. K. S. — Łódź — 2 zawodniczki. 
4) Ź. T. O. S. „MakkakT—Kraków — 

1 zawodniczka. 
5) Ż. T. G. S. „Makkabi"—Warszawa 

— 4 zawodniczki. 
6) T. G. „Sokół" — Byo>o*zoz — 1 

zawodniczka. 
7) T. G. ..SokóT-Grażyna — Warsza­

wa — 11 zawodniczek. 
8) T. G. „Sokół" — Poznań — 2 za­

wodniczki. 
9) K.S. „Warszawianka" — 3 zawod­

niczki. 
W ogólnej punktacji miejsca zdobyli: 
Pierwsze — „Sokół"-Grażyna w War­

szawie. 
Drugie — A. Z. S. 
Trzecie — Ł. K. S. Łócrź. 
Zawodniczki Ł. K. S. by ły przyjmowa­

ne przez publiCTsność warszawska okla­
skami. zdobvwaiac uznanie i zaufanie wy­
znawców sportu lekkoatletycznego. 

Przechodząc do oceny łodzianek mu­
simy stwierdzić, iż nasza rekordomanka 
Kolska stanowi pierwszorzędny mater­
iał w rzutach. Posradaiac jednak w rzu­
cie dyskiem ładny styl. a w oszczepie 
brawurowy rozóieg, wykazuje podczas 
momentów wyrzutu brak opanowania te­
chnicznego i „spintru". T. i. natychmiasto­
we wyładowanie całego zasobu energii 1 
sił . Jeżeli przy rac tonalnym treningu u-
sunie powyższe braki 1 powtarzać będzie 
podczas zawodów swoje wyniki trenin­
gowe, jak w>. oszczep — ponad 27 rmY„ 
wówczas zbliżać się będzie do rekordu 
świata i iego zdobycia. P. Nowacka, ma. 
rzec można, przyrodzony dar do biegów, 
posiada określone walory lekkoatletycz­
ne, które jednak przv pracv treningowTei 
na boisku mogłyby wysłaoić w całe! oka­
załość'. Wierzymy, iż 250 mfr. i 1000 m. 
nowinny bvć dla p. Nowackie! bezkonku­
rencyjne, ale lvtko wówczas, kiedy upra­
wiać będzie i skoki i rzuty. 

Łódzkiemu Klubowi Sportowemu za 
zaszczytne reprezentowanie Łodzi na M -
strzostwach Polski Kobiet należy się u-
znanle. 

Wuka. 

TrouvMle, 10. 8. (C-S) Na międzyna­
rodowym turnieju tennisowym mistrz 
Polski, Ozetwertyński doszedł do półfina­
łu, gdzie został pokonany przez młodą 
gwiazdę francuskiego tennisu BaTelet de 
Ricou 1:6 6:4 4:6. W ćwierćfinale Cze-
tWertyński pokonał Perreu 6:4 6:3. W 
grze podwójnej para Czetwertyński 1 De-
zerviHe doszła do finału bijąc parę I.cfe-
bre i Colombe 6:3 6:1. W grze mieszanej 
para Petrochino i Czetwertyński pokona­
ła parę Haran i Libreten 4:6 8:6 8:6. W 
grze podwójnej finał wygrali bracia Bare 

lef bijąc parę Czetwertyński i Dezervh1e 
0 :0 6:2 6:2. 

AMERYKAŃSCY PIŁKARZE W EURO­
PIE. 

Paryż, 10. 8. (C-S) Według doniesień 
z Nowego Jorku, amerykańska drużyna 
piłkarska Red Grauge, zamierza na jesie­
ni roku bieżącego urządzić tournee pflkar 
skie po Europę. Amerykanie rozegrają 
prawdopodobnie sześć spotkań w Anglji i 
Niemczech. 

Rokowania handlowe polsko-niemieckie. 
Na piąlkowem wspólm#m posiedzeniu 

delegacja polska przedstawiła projekt u-
stawy o pobycie cudzoziemców w Pol­
sce. Projekt ten studJute obecnie delega­
cja niemiecka. Ponieważ w cagu bieżą­
cego tygodnia obie delegacje rozpoczną 
ferie letnie, więc watpliwem jest. czy do 
tego czasu zostanie załatwiona sprawa o-

siedlania się Niemców w Polsce. Ferjt 
trwać będą do 15 września r. b.. a najbliż­
sze posiedzenie powakacyjne odbędzie się 
na początku drugiej połowy września. O 
He nie za kia nieprzewidziane trudności, 
to przy końcu października, lub na po­
czątku lastopada r. b. można1 będzie Uczyć 
na podlpisamie trakftatu handlowego. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Londyn za 1 f. srt. 
44, Zurych 57.50, Berlin 46.11 — 46.59, wy 
płaty na Warszawę i Katowice 46.18 — 
46.42, na Poznań 46.23 — 46.47, Gdańsk 
56.80—56.95, wypłaty na Warszawę 56.63 
— 56.77, Wiedeń: czeki 77.05 — 77.55. 
banknoty 77.00 78.00, Praga 376. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 1/4 
Paryż 2.93,5, Bruksela 2.80,5, Madryt 
15.30. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. Nowy Jork 4.86 1/4, Holandja 
12.11 1/4, Francja 165.25, Belgja 174.25, 
Włochy 144.50, Niemcy 20.42 3/4, Danja 
18.34. Szwecja 18.16 3/4. Norwegja 22.20, 
Helsingfors 193.06, Praga 164.06, Wiedeń 
34.40, Warszawa 44, Montreal 4.85 3/8. 

Paryż. Londyn 167, Nowy Jork 34.34, 
Belgja 95.60. Hiszpanja 522, Szwajcarja 
665, Holandja 1380, Szwecja 921, Niemcy 
820.—. 

Zurych. Paryż 15.25. Londyn 25.155, 
Nowy Jork 5.173. Belgja 14.55. Berlin 
123.10, Wieaeń 73.20, Praga 15.325, War­
szawa 57.50, Budapeszt 0.724, Bukareszt 
2.40. 

Gdańsk. 100 zł. polskich 56.80 — 56.95. 
czek na Londyn 25.08. na Berlin 122.796 

— 123.104, na Warszawę 56.63 — 56.77. 
Amsterdam. Berlin 5931, Londyn 

12.11 1/2, Nowy Jork 249 1/8, Pary* 7.29, 
Brukesla 694, Szwajcarja 48.17, Wiedeń 
35.22,5, Praga 737 1/2, Warszawa 25. 

'JF 

BAWEŁNA. 
Nowy Orlean, 10. 8. Loco 17.61, paź­

dziernik 16.58, grudzień 16.52, styczeń 
16.48. marzec 16.63. maj 16.73. 

Uverpool, 10. 8. Październik 9.12, sfy 
czeń 9.02. marzec 9.07, mai 9.12. 

Brema, 10. 8. Bawełna 20.99. 
Nowy Jork, 10. 8. Bawełna. Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 10.000, we­
wnątrz kraju 1.000 wywóz do Anglji 6.000 
na kontynent 3.000, loco 18.15, sierpień 
17.—, wrzesień 16.74 — 74, październik 
16.70 — 70, grudzień 16.65 — 67, styczeń 
16.71 — 73, marzec 16.93 — 95, maj 17.07 
— 08, lipiec 16.87 — 87. , 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ DALSZA 
ZNIŻKA CEN. 

Warszawa, 10. 8. Na dzisiejszej Gieł­
dzie Zbożowo-Towarowej płacono za ży­
to kongres. 27.75 fr. stacja załad. Obrotv 
małe. Zaofiarowanie zwiększone. Ten 
dencja zniżkowa. 

ego. Lekarz W 
ej pomocy i pr*8 

w*ł Kaczyński*' 
słabionym. 

ROBACTWO 

Kongres lekkoatletyczny w Hadze. 
Nowe rekordy. 

Haga, 10. 8, (C-S). Międzynarodowy 
'°lgres FIAA odbył się przy b. licznym 

?<|2iale delegatów. Z ważniejszych 
.^iiwał notujemy następujące: oostano-
* > , 0 dopuścić kobiety do IX Olimpiady 

Ł ' Amsterdamie (1928 rok), polecono po-
yczc^ólnym związkom dokładniejszą kor 
J[̂ ę zwrotu kosztów zawodnikom i t. p. 

Hf V n ' o n o z 0 r 2 a n i z 0 w a ^ c o dwa lata mi-
Ubóstwa Europy, postanowiono wprowa 

obowiązkowe fotografowanie wszel-
hj.ch punktów programu na Olimpiadzie. 
Uemcy zamierzali wprowadzić trzy tek-

y n a IX Olimpiadzie (francuski, angielski 
.Niemiecki). Zebraniu przewodniczył p. 

e idr ik. Zatwierdzono szereg nowych 

rekordów światowych: 100 y. — Scho'z 
i Paddock po 9.5 220 y. — Locke 20.7, 
500 m. — Campell 1:03.6 600 v. — I.owc 
1:10.4, 880 y. — Peltzer 1:51.6, 1000 m. — 
Baraton 2:27.2, 2 kim. — Wide 5:25.9, 
3klm. — Nurmi 820,4, 20 kim. — SlpHa 
1:06:29. 220 v. p. pł. — Brookins 23. 440 
y. p. pł. — Taylor 53.7, skok w wyż — 
Osborne 205.58, skok w dal — Hubbard 
7S9.6, tyczka — Hoff 424,5. dysk — Hou-
ser 47.846. oszczep — Myyra 68.553, szta 
feta 4x110 y. — New York AC. 41.6, szta­
feta 4x220 y. — Nebraska Univ. 1:26.6, 
sztafeta 4x1500 y. — Turun Urheilulitto 
16:11.6. 

(ko) W dniu dzisiejszym ruch na ryn 
kach naszych nrzedstawiał się względnie 
dobrze. Dowóz wszelkich artykułów był 
dość dużym, jak również i popyt na r ie. 
Ceny kształtowały się mniej więcej nastę 
pująco: 

Nabiał: masło osełkowe 4.50 — 5 00 — 
5.50; masło śmietankowe od 6 złotych do 
6.50: jajka 2.00 — 2.10 do 2.30: za I gatu­
nek jaj (tak zw. wybieranych) płacono 
2 50. iajka skrzynkowe 1.90 — 2.10, śmie­
tana (cena za 1 litr) 1.60 — 1,80 do 1.90: 
ser (cena 1 kilograma) 1.40 — 1.60; za 1 
litr mleka płacono od 30 do 35 groszy. 

Drób: kura 4.00 — 6.00 do 7.50: ka­
czka 3.00 — 5.50; gęś 9.00 — 12.00; indyk 
od 10 do 13 złotvch; za kurczaki płacono 
od 2 do 3 złotych. 

Ziemiopłody: ziemniaki 6.50 — 7.50; 
za kilogram ziemniaków płacono od 7 do 
9 groszy; marchew 0.05 — 0.10 za pęczek 
buraki 0.07 — 0.10 również za pęczek. 

Ogrodowizna: kalafior 0.3O — 0.50: 
większy 0.30 — 1.00; szparagi 0.80 — 1.20 
szpinak 0.40 — 0.60 za kilogram: ogórki 
0.05 — 0.20, większe 0.40 — 0.60 za 1 sztu 
ke: pęczek rzodkiewek 0.10 — 0.20; głów 
ka kapusty 0.30 — 0.40 do 60 groszy: ce­
bula 0.60 — 0.80 groszy za kilogram, ce­
bula cukrowa 1.20 — 1.40; groszek polny 

Ceny rynków łódzkich. 
40 do 50 groszy, groszek" ogroaowy fsLr, 
czkl) 0.70 — 0.80 za kilogram. 

Owoce: (cena za 1 kilogram) gruszki 
0.40 — 0.60 do 1.00; jabłka 0.40 — 0.50 do 
90 groszy;śliwki 1.00 — 1.20; rengłody 
1.80 — 2.00, morele 2.50 — 3.00; wiśnie 
których brak daje się odczuwać na wszyst 
kich rynkach płacono do 2 złotych za k i i 
logram; agrest 1.00 — 1.40, agrest włoski 
2.00 — 2.20; maliny 2.70 — 3.00. 

Za grzyby płacono od 0.50 do 1.30 za 
litr, natomiast za kilogram suszonych grzy 
bów płacono od 8 do 9 złotych. 

Ruch na rynkach duży. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

— D Z I Ś — 

„Ostatni Pocisk" 
Wielki, arcydzieło filmowe osnute na tle 
Wielkiej Woiny Europejskie}, 8 aktów 
rozkiełznanych instynkt,, wojny, namiętnej 
miłości fatalizmu. Niezrównane zdjęcia 
wojenne—Bombardowanie z aeroplano — 

Spelunki Paryża. 
UWAGA! Ceny miejsc we wszy­
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I m. 50 gr., I I M. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 



S*r. t „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE*. — * * u iv sierpnia 1925 roku. • r . lBo Oplata .poczto 

Niebezpieczne, ale rentowne zaięcie. 
Człowiek, który dobrowolnie oddał 22 litry swojej krwi. 

W Paryżu przebywa człowiek na­
zwiskiem Raymond Briez, który osiągnął 

rekord swego rodzaju. 
Mianowicie od października 1924 r. aż 
do lipca 1926 Briez 

87 raxy oddawał k rew swoją na 
cele transfuzji 

i ogółem oddał 22 litry swej zdrowej 
krwi. 

W wywiadzie ze współpracowni­
kiem paryskiego f t MatinV B r i e z 
oświadczył, że przyzwyczaił się już do 
tego swojego osobliwego zawodu. Odda­
wanie krwi nie szkodzi mu snać, po­
nieważ wygląda bardzo dobrze. 

W roku 1895 badano go na kon­
gresie chirurgów. Pewien lekarz ame­
rykański 

ofiarował m n 25,000 
dolarów, jeżeliby zechciał wyjechać do 
Stanów Zjednoczonych. 

Briez liczy lat 49, ale wygląda na 
młodszego. 

Przed operacją odbierania krwi, 
Briez zachowuje się, jak najspokojniej 

I pomaga nawet doktorowi 
Becartowi, przygotowuje bowiem sam 
przyrządy, obnaża swoje ramię i nacie­
ra alkoholem. Potem kładzie się na ka­
napie i czeka. 

Pod wpływem ukłucia krew tryska 
i napełnia powoli strzykawkę, przy po­
mocy której potem krew przeprowadza 
się do organizmu chorego. Następnie 
na ramię zakłada się zwykły bandaż, a 
dostarczyciel krwi pokrzepia się szkla­
neczką madery. Oto wszystko. 

I tak jnż było 87 razy. 
Obecnie dr. Becart wyjeżdża na waka­
cje, wobec czego Briez będzie mógł 
wypocząć. Po wakacjach zamierza 

znów podjąć to zajęcie, 
które mu przynosi wcale dobre docho­
dy, a cierpiącym pomoc. 

Przedłużenie żywota. 
Legenda chińska. 

Pewien kup.ee z Czang-Czing zatrzy­
mał się w mieście Tai-Ngan w sprawach 
handtowych. Po załarwiieniu interesów, 
mając przed wyjazdem Trochę wolnego 
czasu poszedł do jakiegoś wróżbłarza. o 
którym opowiadano, że znakomicie prze­
powiada przyszłość '. długość życia. Ody 
go znachor zoczył zdałeka. nic chciał go 
wcale słuchać, lecz zawołał: 

„Wybiła twoja godzina, wracaj spie­
sznie do dormł". 

Wystraszony kupiec spakował towa­
ry i ruszył w drogę do domu. W drodze 
spotkał jakiegoś człowiicka z ludu w uni­
formie nższei służby nołicyjnei. Stanę!1 

w jednym zajeździe i rozgadali sic. gawę­
dząc o różnych rzeczach. Na pytarc 
kupca dokąd poHcianit Jedzie, ten odpo­
wiedzią f. że ma doręczyć pozwy w Cza ner 
Czing kilku osobom, które sie mała stawić 
do sądu : pokazatł mu listę. Kupiec ze 
zdumieniem zauważył na czele osób. wy­
mienionych w spisie łudzi, zamieszka łych 
w vego rodzinnem mieście swoje własne 
nazwisko. Ze strachem spytał, w jakiej 
to sprawie pozywają go przed sad, kiedy 
sobie nie przypomina, żeby miał w ostat­
nich czasach jakakolwiek sprawę z osoba 
prywatna, lub policja. 

..Wiedz o tem". odparł policiant, że 
la nie jestem istotą żyjąca. Jestem woź­
nym na służbie Mocy Piekieł i moje wła­
dze wysłały mnie po dusze ludzkie. W i ­
docznie skończył sfe kres twego życia i 
przyszedł czas śmierci*'. 

Kupiec wybuchnął płaczem i zaczął 
błagać woźnego. źcbv mu darował życie. 

..To jest niemożliwe" odrzekł woźny. 
„Jedna przysługę mogę ci tylko wyrzą­
dzić. Mogę przenieść twoje nazwisko z 
początku spisu na jego koniec. A wobec 
tego. że potrwa parę dnł. nim załatwię 
wszystkie pozwy, wiec masz trochę cza­
su żeby załatwić.sprawy mariaitkowe i ro 
dzinne". 

Kiedy się r>o niejakiimś czasie przepra­
wiali przez rzekę po zniszczonym mostku 
Woźny Śmierci rzekł: 

„Widzisz ten złamany most? Jesteś 
teraz na drodze śmierci. Pieniędzy nic 
możesz z soba zabrać na tamten świat. 
Uczyń coś dla zbawienia fwcl duszy i 
napraw ten most w ciągu tvch oaru dni. 
Zrobisz coś pożytecznego dla ludzi, może 
stad i tobie popłynie pewna korzyść". 

Kupiec przyjechał do domu. 06.ra.iw ! 
żonie 1 dzieciom o swei bliskie! s'm!ercf i 
wynait ' robotni!, ̂ w do naprawy mostu. 

UpJyneło kilka Jrl a woźny sie n'e 
zjawiał. Kupiec zaczął już podejrzewać 
;akaś mistyfikację cdv pewnego dn a w i -
źnv wszedł ' kow'cd*iał: 

..Zameldowałem n teł sprawie mpra-
wy mostu Bóstwu Municypalnemu, które 
ja zakomunikowało Władcy Czyśćca f za 
ten dobry czyn został przedłużony termin 
twego żywota i twoje imię zostało wy­
kreślone ze spisu pozwanych. Przysze­
dłem cię o tem powiadomić". 

Kupiec rozpłynął sie w dziękczynie­
niach. A kiedy następnym razem poje­
chał do Tai-Ngan 1 przyszedł na miejsce 
spotkania z Woźnym Śmierci, stanął 1 
zaczął składać ofiary, lać 1'bacie i palić 
kadzidła dobremu Woźnemu. Nagle zja­
wi ł się przed nim Woźny i zawołał z 
gniewem: 

„Czy chcesz mię wpędzić w nieszczę­
ście? Czy nie rozumiesz, że mi nie wol­
no było rozgłaszać •spisu pozwanych, ani 
tembardzłej przenosić czyjegoś imienia z 
początku listy na jej koniec? Na szczę­
ście mój nowy zwierzchnik dopiero co 
objął urzędowanie i nie spostrzegł twoich 
dziękczynień". 

Następnie Woźny odprowadził go ka­
wałek drogi i przy rozstaniu poprosił go, 
by nigdy nie chodził więcej ta dTOgą dc 
Tai-Ngan, tylko wybierał jakaś irnią dTO-
gę. 

Cierne BWjcfie* 
Usuioajadbkalęie pijsK& piegi 
imat /•. -> //.ft . v y Nadaje śmieżost. aerstmośc i aksamitną miękkość cery. fmammać tu kierunku itrnfek 

y Zątfaćn&dptKzaijcfaiApfetacii 
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Dohąd pófdziemy wieczorem? fcj184. 

Wystaw, 
malarstwa 

rzeźby 
grafiki. 

Czytelnia 
audycje 

radjofoaiczne 

Park im. 
Sienkie­
wicza.) 
Otwarta 
od godz, 
10 rano 

do 23 w 

BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ PRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat i 
piątków. 

Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
„Gorączka złota". 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Anollo" „Prawdziwy mężczyzna". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — Jedna noc w „Palais 
de Danse". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, fi.10 8 1 10 wlecz. 

„Czary" — „Król Pampasów" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 730 I 9.30 jarlec* 

„Dom Ludowy" — W godzinie po ślubie 
Początek przedstawień o godz. 4-eJ po pol 

..Grand-Kino". „Cud nad Wisłą". 

..I. ona" — „Pogromcy dzikich zwierząt" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wiec*. 

„Resursa" — „Ostatni pocisk". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlec* 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Miłosny szał" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlect 

„Corso" — „Bohater panny Mary". 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz 

Teatr letni w Parku Staszica. 
„Cala Łódź mówi o tem" 
Początek o godz. 8 m. 45 wiec*. 

T E A T R L E T N I W P A R K U STASZICA.) 

„CAŁA L Ó D Z M Ó W I O T E M * . 
Mimo strajku służby w ogrodach miejskich 

teatr letni w parku Staszka stoi otworem dla jaj 
bllcznoścl teatralnej. Trzyaktowa awantura Faufl* 
I Roma p. t. „Cała Łódź mów! o tem" ściąga Ą 
wieczór w dalszym ciągu tłumy publiczności. Z*, 
spół artystów z po. Mlłkowską, Dunajewską. S**j 
bertem, Mrozlńsklm I Wilczkowskim na czele zbW 
rają żniwo niemilknących oklasków. Piosenki I H 
wolucje taneczne układu reżysera p. Blellcza przyil 
mowane są wybuchami śmiechu. Na całość skła<W 
się widowisko, na którem licznie co wieczór 
biani widzowie bawią sie doskonale. 

•iwa* 

Żądajcie wszędzie wyrobów polskich! 

I f *! " ł " fffy $?% ciągnienie V-ej klasy Loterji Pań­
stwowej. Spiesz przeto nabyć los 

w największej kolekturze w Łodzi 

S. JATKA p , O T R ^ 7

s r 
UL. PIOTRKOWSKA Nr. 66 , tel. 33-78 

G Ł Ó W N A W Y G R A N A 400.000.— xl. 

2 2 , 

Dr. ZYGMU 
aek zarządu Łód 

skiego T-wa Dc 
bł w dn. 7 b. m. 
ie szczery żal w 

łodzi 

1 
Ceny sprzedały detaliczne) za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A jest udowodniono n a j ­
s tarszą przodu jącą marką 
ś w i a t o w ą udowodnione naj­

bezpieczniejszą 
O L L A ma udowodniono n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztuk <. 

Or. med. DR. MED. 

P. s. 

Posiadacze rowerów!!! 
Wasze niemodne ramy za­
mieniam i przerabiam na naj­
nowszy fason. Wszelkie ro­
boty i odświeżanie wykonuję 

:: Szybko, tanio ! solidnie it 
Spawalnia „ R E K O R D " Łódź. Główna 36 

DR. MED. 

Zielona 6. 
Choroby skórne 

JV sprawie 
w Ło 

Starania w r 
l*« Warszawy dono: 
P»czoraj minister s 

. C e * i c l n f . n « Jt" P'Z™ł 

Południowa 23 _ 4 t . 3 2 . -fiągów i kanalizacji 
chórek'*,. « 2 V . » Ł W s p r r i c p o n i ° 
n y c h , w . n e - c z n y c h { m o c t , "iowarivch przez Ł 
ryesnych 1 m o - płciowych. Lee*« C y j I l v c ] , 
czopłc lowych. nles2t.s?o:icc« M, 7 ' 
Leczenie światłem w y i y n o w e u . . J'»«Ster Przyrzekł 
'Lampa kwarcowa). Przyjmuje od o- .Lodzi przy OgÓłllY 
Przyjmuje 9 do 10 P " e < 1 południel* d ) a . 
i od 6—8 wiecz. TeL 40-26. 

DR. MED. 

weneryczne. 
3rzyjmuje od 8 do 
10. 12—2 i od 7—8 

II 21 Okazyjnie -] 
H.Hi sprzedania! 
tomana, koze tk i 

• I " Radio Gum + 
- j e s t na j lepszą • 
m a r k ą ś w i a t o w ą 

Żądać w składach aptecznych, apte­
kach, perfumeriach i w składach 

— optycznych. — 

orać przyjmuje 
stalunki, a tafl 

choroby skórne P"-yi">uJ« DO pr: 
włosów w e n e - "henia otoman 
ryczne 1 moczo- materace i zakł* 

p łc iowe . n i « firanek, 
T , . . .i konkurencyjne Leczenie światłem • r . i / . i . 
,T i , picer Uabafa, (Lampa kwarcowa) w f ( J j g j 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od Bakład Tapicer* 
4—8. 4—5 dla pań D e k o r a c y i -
oddz. poczekalnia, przyjmuje wszelfi 

Z a w a d z k a nr . 1. zamówienia. Kar;] 
. Telefon 25-38. 

LV 

10 

1. Warunki dogodf Warszawa 
Złoty 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 
Dl . robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — -
Zagrasicą . — — — •— 

jm. m m r \ j m mir %m urn 
Odnoszenie do dama 30 gr. 

zł. 2.60 
. 2.30 
- x » 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w łatacie 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem • • , 25 m • . „ - a 4 • 
Nekrologi • • • 25 . _ . . - » • 4 • 
Komunikaty . . . 25 . . . « • - 4 « 
Zwfczafne 4 M " • - - . 1 0 . 
Drobne łO gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — nairaniejsze ogłoszenie SO ({reszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droioj. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofis* 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły aadeshrae bez e«naez«e!a honorarium uw»* 

taae są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno ezytych jak i odrzuconych r«dalrj 

cja nie zwraca. 

Wydawiiictwo: JLódckie EcłsO Wiecz4»»e". W»4 1 * * SAaauBtomatA. UdbśU) w urttkarni Tow. I>tuiarskD-Wy;lavjmczełio „K.arjar Łódzki'* 
uL Zawadzka Nr. 1* 

Za. r«dąkcie i wydawnictwo odpowiada: 
W U i b ^ i » MtetewelsL 

rwsza przedg 
Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcaria 

'•"uga przedg. i 
Dolar w obrotach 
prywatnych 
erwsza przed 

Dolar 

Dolar w 
Banki dewizowe w 

pWałv około godzin 
No _ 8.98. 
Pwatnie dolar w żat 
Waccniu 
todencja utrzymana. 

http://kup.ee
http://06.ra.iw

